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W całej iPolsoe Jedno Polskie Stronnictwo Indowe.
Przeżywamy obecnie chwile wiekopomne. W oczach 

naszych powstaje z grobu Polska, Ojczyzna nasza, 
w oczach naszych łączą się rozdarte przez przemoc
ziemie polskie, w oczach naszych rozpada się cały świat 
gwałtów, bezprawia i przcmacy, a z odmętów krwi, 
a pożogi wojny wyłania się świt nowych czasów, no­
wych idei. Na gruzach starego świata, który chciała 
utrzymać militarna prsemoc, a który rozpadł się sam 
w sobie, tak jak się roztrzaskał oiiiiaryzm, jego naj­
większy obrońca, powstaje świat nowy, zbudowany na 
prawie, sprawiedliwości i wolności narodów, na zasadach 
demokratycznych. Prezydent Stanów Zjednoczonych, Wil­
son, wyłania się z pożogi wojennej istotnie jako drugi 
Mojżesz, stający na pograniczu dwóch światów, jednego, 
który się zapada nad brzemieniem własnych zbrodni, 
drugiego, który wstaje, dający świata nowe przykaza­
nia, na których ludzkość ma oprzeć swoje przyszłe losy 
i ustrój.

W tśj dziejowej chwili, kiedy państwo polskie za­
czyna się tworzyć ju t nie na jakimi tam skrawka polskiej 
siemi, wyznaczonym przez Niemców,- ale na całym obsza- 
rae dawnych ziem polskich, lud polski, stanowiący pod­
stawę państwa i narodu, znalazł się wobec wielkich za­
dań, które na niego w państwie polakiem spadają i je­
szcze spadną. Dziś lud to nio masa nieuświadomiona 
i ciemna. Dziś lud to trzon narodu, świadomy swo­
ich obywatelskich praw, ale też świadom swoich obo­
wiązków. Lud zdaje sobie sprawę doskonało z tego, że 
cbeąc utrwalić byt niepodległej Ojczyzny, ansi jąć się 
przedewszystkiem pracy nad zbudowaniem taj Ojczyzny,

nad stworzeniem jej takich fundamentów, którychby ża­
dna moc nie była w stanie zraódz ni osłabić.

Rozgrodzony kordonami granicznymi żył lud pol­
ski przed wojną i w czasie wojny w każdej z dzielnic 
polskich inaczej, inno mając warunki bytu, inne wa­
runki rozwoju. Już jednak w czasie wojny pękły kor­
dony, już w ubiegłym roku zaczęły trzaskać ogniwa łań­
cucha, jakim wraża przemoc odgrodziła braci od braci, 
ju t ludowcy * Królestwa zaczęli zjeżdżać do ludowców 
c G&licyi, by jako u starsżej braci, która dawniej za­
częła życie polityczne, skrzepić ducha do poczynań ru­
chu ludowego w Królestwie, zaczerpnąć rady od mają­
cych doświadczenie braci z Galicji.

Skoro mowa o ludzie polskim i jogo politycznej 
organizacji, to trzeba stwierdzić odrazu, że w naszym 
kraju lud polski ma tylko jedną jedyną organizację po­
lityczną, a tą  jest Polskie Stronnictwo Ludowe. Poja­
wiające się od czasu do czasu grupki i zrzeszenia, ope­
rujące na wsi, stanowią tylko te narośle na zdrowym 
pnia, które sam ten pień, gdyby zbyt poczęły róść, zrzu­
ca. Tych rozmaitych podjadków ruchu ludowego nie 
można brać, jeśli chodzi o polityczną organizację ludu, 
wcale pod uwagę.

W Galicji więc, jak wspomnieliśmy, lud polski 
miał wypróbowaną jn t w walkach, doświadczoną w cier­
pieniach, organizację polityczną, to jest Polskie Stron­
nictwo Ludowe. Od końca roku 1913 w Polskiem Stron­
nictwie Ludowem były dwa odłamy. Na czele jednego 

jstał prezes Bojko, na czele drugiego poseł Stapiński 
Ten stan prsetrwał przez czas wojny, przyczem stwierj
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października 1918.

» .* %  waśuifcjWit**, Iv:*t7aer^ Tetmajer, B i j a s z ,  jaku te ł 'd r .  Bard* 
f szły rateô  i rsi RątukuTski. W dm&ch 17, 18 i 19' b. m, odbył?

gaić łiJ^y>  że oba ta Mgnip-iwiim* ■ v%wm 
różuiące ;♦ kołku i przsz czas wojay 
wspólnie sU<ąć sprawie narsAswai, któią p^awio&frjsdę w Warssawm w Ukalu redakcyi „Gazety Ludowej 
ponad wszy>tVhim- inne ni jaka nakaz poetyczny. rerganu Zjedmo€z»nia Lądowego (bratni organ „Pi&sU*) 

W K rftesttfil Polskie® u  rozwój rAcim łaftoweg* aarirdj miedzy przedstawicielami P. S. L . ' z Galicy i 
wfłlywal noslyehame tamnjąro rząd carski, który wie-! a p ra sdU t aw idobun i Zje Inoc/.Mia Ludowego. Z ramienia 
dział o tein, że uwiadomiony lad polilycA&o zorganizo-. Zjelmczeai,* brał w tych abradaeh udział prezes p. Fe- 
wany,' star o wiłby był silę, która dla uajeziieow rosyj- liks Starzyński,, H. Wyrzykowski red. Olkiewicz i in n i
ski h b y h iy  zawsze niebezpieczną. To było powodem, 
m  eb&e imlcU ludowy zbnidził się w Królestwie PuLkierą 
p o fc a s  gkrśaej rewo!ucyi w latach 1905 de 1907, nie 
przybrał większych rozmiarów, bo rząd carski jawnych 
pism ludowych drukować nie pozwalał, a przywódców 
rm im zamykał do więdeń lub zsyłał na zesłanie w głąb 
K vsvi i n i  Syberyę. Mimo wszystko przed wojną org&a 
lu4aw jiw  ,.Zą^atóie|, wydawany przez p, Malinowskiego, 
2-iułał się iwpowszechuić na wsi, a organizacja ludowa 
pod skrzydłami „Zarania" zas/ęla się powoli rozwij*.! 
Gdy Rosjanie eoiali ńą z Królestwa, zsaaknęli „Zara-
me", redaktora wywi tśli do Eofyi,-lafesam© jak i in­
nych, wybitniejszych działaczy, tak, że zd**rftło> się, iż
ten ruch upalnie. Jednak siły raz w społeczeństwie
*ihj;iwk?rre m-y giną. Nie zginęła więc i idea Indowa.
S/Jaalur jej pochwycili inni ludzie młodzi i rozprzę!i 
ojgftnizacyę Polskiego Stronnictwa Ludowego, w Kró­
lestwie. aZ pomiędzy Szkliaczy vat tej; w m »  wymiesić nar 
leży naj wybit&iejssrcfa, którymi są^pp. Tkęgirt*Osiecki, Po­
niatowski, oraz'fł^dsK Śe Nocznicki i  Scołarski. — Mrmo 
wszelkich szykan okupaatów, orgn&łzacya Polskiego 
Sirouuictwa Ludowego postępowała tam z dnia na dziei, 
tak  &dń j s ż  strm m ztw o  to sLauwi siłę bardzo po­
kaźną.

Obok Polskiego Stronnictw* Ludowego iaiaLło 
w Królestwie Polski ara tUworxaae dopiero w roku 19ł£  
ZI&tMgzflBi*, iiBŚŁ&ire. Było to st.ronnietwo, do którego 
iwtej&y wfeńdaiiie, należeli jednak księża i obszarnicy. 
Jatk ,%ł* do przewidzenia? mi -dzy tymi różnorodnymi 
żywh-dami nie być przez cił&p czas kursu oni i. —
Kiedy &ą czoło riarcku ludowego w tern stronnictwie wy- 
bii się młodr, «W zdolny i bardzo energiczny p. łlenryk

w łoaie sasnego stronnictwa dwu- 
kr«Aai& .&* przemienia. Pierwsze przestłeaie skończyło 
s ię .u^aakpj-iena się C zarników , drugie usunięciem gię 
kHęśr\ W ta* sposAb Zjednoczenie ludowe, acsyściwszy 
&ię z wszelkich imU cbłości, zbliżyło się aajzapełciej tak 
pod względem programu jak i taktyki do Polskiego 
Sfcr mnfctwd Ludowego w Galicji.

Już przed kilka miesiącami Zjednoczeni© Ludowe 
nawiązało ścisłe atombki z klubę® posłów lądowych 
i wagdle z Polakiem Su*4muictwem Lu dc w en  w G&licyi. 
Kilkakrotne wspólae obrady w Krakowi© doprowadziły 
rh> zupełnego uzgodnienia poglądów tu  aajważstiojszo 
skrawy.

Już Łnicsiącem odbyły się w Krakowie aarady 
delegatów Polskiego Stronnictwa Ludowego z Galicji, 
Zj^jinezesia Lid©wego i P. S. L z Królestwa. Ssznl- 
iatem  iych obrad była wspólna platforma w sprawie 
; olski©} i  $fyuR& już dziś rezolacya, odrzucająca zarówno 
a-ąsirohp^kie, jak iri^adęcko-polskie rozwiązanie sprawy 
polsliiejy' k-:'A(Bpąg3i}ąea. >*ię utworzenia zjednoczonej, od 
nikogo aiezakżaej, Irff^ldiknuskiej Pol&ki.

W nbi&głym 1 tygodniu na zaproszenie Rady Re- 
geiicyjnej, jak również Zieduoczenia* Ludowego, wyje­
chali do Warszawy posłowie ludowi, mianowicie pp.:

Obrady doprowadziły do przewidywanego rezultatu. Na­
stąpiło bowiem

zlanie się P. S. L. z Galicyi 
ze Zjednoczeniem Ludowem.

Akt tego skupienia sił w jedno dwóch str&BŁWtw 
lądowych, jednego z Galicji, dragi ego x Króiwiwa, 
brzmi «HSt“pująco:

Przedsławictelft F. S. L. z Galicji i Zje Ja trezaaił 
Ludowego z Krółestwa Polski^o, zehrani w W arna wie 
w dniach 17, 18 i 19 paździeraika 1919 roku, 
jednomyślnie następującą achwałej:

1 . Budowa łhłiski liidowc-j, obejmującej wszystkie 
ziemie polskie, wymaga zjednoczenia wszystkich wło 
ścian i wszystkich interesy l a l i  polskiego na oku ma 
jąeych Pokkdw;

1  W  tym esik łączą sią powyższa arzaszenia po li 
tyczne w jedno sŁmańktwą ohajanjąca wszystkie zie­
mio polskio, tak, iż w Polsce istnieć tna na przyszłość 
jedno jedyne Polskie Stronnictwo L^dose;

3. F. 3L L. wtywa m zjstk ich , którym przyszłoś 
Polski Indowej leży aa sercu, do licznego stawania pod 
sztandarem P. S. L. całej Polski

W ten cposdh dokonało zjadotci-ttBie dwdek 
RtioŁsictw lądowych, jednego z - KrAieitwa, dregiegy 
s Galicyi.

W  Warszawie dokonała sią w tym samym ci tata
również konsolidacja obu gałęzi Polskiego Stronnictw* 
Ludowego z Galicyi, mianowicie:

przystąpień?© posła Stapirtskiego 
do grupy „Piasta".

Dnia 19 października wręczył poseł Stapihski pe­
nowi Witosowi następujące pismo do prezesa Poła kiego 
Stronnictwa Lądowego a pod znaku „Piasta* posła Ja- 
kóba Bojki w Gręboszowie:

„Do p. posła Jakóba Bojki, prezesa P. 9. L. w Grt- 
boszowie:

Ojczyzna nasza, Polska zjednoczona na całyai obsza­
rze ziem polskich, będzie wówczas pełna szczucia i po- 
tggi, gdy piastuBowie ziemi polskiej, ebł&pi polscy, zje­
dnoczeni w jednym obozie politycznynn, utworzą j»etęgą 
granitową, ufoBdowaną dł zasadach wolności ludzkiej 
i sprawiedliwości społecznej, aby ci* było w calem pań­
stwie polskiem uciemiężefcia nijakiego. Chłop p<^ski 
świadomy praw i obowiązków oby watobkish, zamiłow&itty 
w pracy j oszczędności, zdoła snoeą swej licaby i siły 
otrzymać ład i porządek prawny .w calem państwie, po­
trafi przepro-wadkid zmiouy ustroją społecznego w duchu 
sprawiedliwości. ... (

Polska zjednoczona w oczach naszych powstają. 
Jakże niewypowiedzianie szczęśliwi jesteśmy, iż da&em
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m m  było dożyć tej chwili. AIo zarazem jakaż odpowie* 
dłs&lseść wielka ciąży aa nas za to, aby na wstępie 
tycia państwowego nie popełniono zaniedbań czy błę­
dów, któreby się następnie boleśnie odbijać mogły na 
naszem życiu narodowem. Jeżeliby teraz, w czasie wskrze­
szenia państwa, w czasie wyboru posłów, którzy mają 
•star owić porządek prawny, chłopi polscy przez niezgodą 
czy niedbalstwo, czy brak zrozumienia sprawy dopuścić 
mich do złej budowy, to wina nasza i odpowiedzialność 
byłaby straszna. '

To wszystko mając na uwadze, aby dopomćuz do 
zjednoczenia rzeszy chłopskiej, zawiadamiam Pana ai- 
feiejsztin, iż składam w ręce Pańskie godność prezesa 
P. S. L. i moich wszystkich Przyjaciół proszą, abyśmy 
się uznawali za członków jednego, jedynego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego pod przewodnictwem posła Ja- 
kófca Bojki, chłopa z Gręboszowa.

Zarazem zrzekam się przewodnictwa w odrębnym 
klubie poselskim i kolegów moich proszę, abyśmy się 
zjednoczyli w jednym klubie poselskim pcd przewodni­
ctwem posła Wincentego Witosa, chłopa z Wierzcho­
sławic.

Bożo wszechmocny, daj mi jeszcze dożyć tej chwili, 
aby wszyscy Bracia Chłopi w eniem państwie polśkieai 
stanęli jak jeden mąż pod jednym sztandarem P. S. L.

Warszawa, 18 października 1918 r tf.
iW tek sposób znikł ostatni przedział, dzielący 

jeszcze wieś polską w  naszym kraju.
Pod wrażeniem tych faktów Polskie Stronnictwo 

Ludowe w Królestwie przez usta najwybitniejszego swego 
tzłonka, p. Tbuguta oświadczyło na wspólaęm zebraniu, 
te  króicwiackie P. S. Ł. stoi w zupełności na tym sa­
mym progi amie, co Polskie Stron. Ludowe w Galicyi 
i ie  nie widzi żadnych przeszkód do zlania się ze zje- 
dnoczonem już P. S. L .K rólestw a i Galicyi, oczekuje 
łyko formalnej w tym względzie decyzyi swojej władzy 
zwierzchniej, to jest swojej Rady naczelnej, która się 
ras odbyć dnia 1 listopada. Stwierdzić należy, że usta­
lono tam w zupełności zgodność poglądów jednej i dru­
giej grupy pod każdym prawie względem i ie  istotnie zjedno- 
eseniu się P. S. L. z Królestwa z nami nic w gruncie 
rzeczy nie stoi na przeszkodzie. Możemy więc oczekiwać 
•  ufnością, te  w najbliższych tygodniach i

P. S. L. z Królestwa złączy s?ę 
z P. S. L. w Gaiścyi

te ł ,  te  na całych ziemiach polskich, bo niew ątpliw i 
i ludowcy z Poznańskiego nie będą szli luzem, ale się 
połączą z ludowcami z obu tych dzielnic, istnieć będzie 
jedna jedyna polityczna org&nizacya polskiego ludu, je­
dno ogromne Polskie Stronnictwo Ludowe, świadome 
swoich celów, ale też świadome swej siły i praw, które 
lud polski w państwie poiskiem, na tym ludzie opartem, 
utrzymać musi.

Rezultatem tego wielkiego faktu połączenia się 
wszystkich stronnictw ludowych, które faktycznie już 
nastąpiło, a oczekuje już tylko ratyfikacji ze strony 
władzy zwierzchniej każdej i  grup ludowych, było to, 
te  na wspóinem zebrania przedstawicieli wszystkich 
stronnictw Królestwa Polskiego i Galicji, które się od­
było w sari To w. hygienicznego w Warszawie,

poseł Witos złożył deklaracyę 
już imieniem wszystkich ugru­

powań ludowych
obydwu dzielnic, czyli imieniem jednego, wielkiego Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, có na samem tern zebra­
niu, zwłaszcza wobec niosłyclianej rozbieżności i mno­
gości stronnictw w Królestwie, wywarło niesłychanie 
silne wrażenie,

Z dumą możemy wskazać na te wielkie dni w War­
szawie. Lud polski przez zjednoczenie swoich otganiza* 
cyj politycznych w obu dzielnicach dał przykład całem| 
narodowi polskiemu, co czynić ma, aby mógł dobrze słta 
żyć Ojczyźnie. Lud polski przez zjednoczenie stronnictw 
ludowych zamanifestował w sposób namacalny, iż czuje 
się ludem jednej, niepodzielnej Polski, że nie uznaje 
już kordonów, bo łączą go wspólna idea i wspólne dąże­
nia, a przyświeca jeden wielki, wspólny cel, zbudowanie 
jak najsilniejszego państwa polskiego, które musi być 
państwem lućowem.

, Rzecz oczywista, że dopóki nie zostanie wy­
brany sejm konstytucyjny, dopóki nie zacznie obrad 
w Warszawie, dopóki więc w sejmie polskim nie za­
siądą reprezentanci Polskiego Stronnictwa Ludowego 
jako jeden potężny Klub ludowy, dopóty kierownictwo 
polityki Indowej spocząć musi w rękach delegatów 
wszystkich tych grup, które się obecuio zjednoczyły. 
Najważaiejszem tedy zadaniem jest obecnie dla wszyst­
kich tych gn.p wybór delegatów, którzy utworzą pe­
wnego rodzaju Radę ludową jako zwierzchnią władzę 
polityczną Polskiego Stronuietwa Ludowego na ziemiach 
polskich. Ta Rada Indowa będzie miała za zadanie ste­
rowanie polityką ludową, przygotowanie i przeprowadze­
nie wyborów w ten sposób, by w konstytuancie pol­
skiej przedstawicielstwo indu odpowiadało jego liczebnej 
sile i jego znaczeniu w narodzie.

Szczęśliwi możemy się czuć wszyscy, żeśmy jako 
Polacy dożyli chwili, kiedy Ojczyzna nasza powstaje 
znowu do niepodległego bytu. zjednoczona, potężna. 
Szczęśliwi możemy tię czuć wszycy jako chłopi, że n pro­
gu państwowego bytu Polski dożyliśmy zjednoczenia 
się orgarizacyi politycznych ładu polskiego w jedno wiel­
kie Polskie Stronnictwo Ludowe!

Pracy stronnictwa ludowego wr Polsce, tak rozpo­
czętej, niech błogosławi wszechmogący Bóg!

Hołd posłom ludowym.
Repulice koło Alwerni.

Na jó&nem z posiedzeń - Rady gminnej podniósł za­
stępca naczelnika gm iny, P aw eł K n a  p ik , żeby podzię­
kować posłom ludowym za gorliwą pracę, za energiczną 
obronę Indu włościańskiego, craz za dzielną obronę 
sprawy polskiej. Wszyscy członkowie Rady przyjęli z za­
pałem wniosek. Składamy więc serdeczne „Bóg zapłać4* 
wszystkim posłom P. S. L. za gorliwą i owocną pracę 
w sprawie odbudowy naszej ukochanej Ojczyzny, oraz 
za otronę, dzięki której dużo włościańskich rodzin do­
znało wiele ulg i dobrodziejstw w tych ciężkich czasach.

W. B.
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Redaktor nasz prjsywióat i  
9z&wy poniższy artykiii pióra jednego 
a włościan. ktiórsy nm  tam gromadnie 
oczekiwali. Pomieszczamy go z ra­
dością & esy teinie/ sami poznają 
z ta&o głota, jak n iszą delogacyę 
posłów  ladowytih pow itano w sto licy  
i  vr cale u Królestwie. iffrf.

Bracia czytelnicy ^Piasta* i Jakim ja szczęśliwy, 
* wrfat ze mną gromada chłopów z różnych stron Kró­
lestwa, żem mógł ta, w stolicy Polski, uścisnąć zacne 
dłonią waszych przedstawicieli, waszych posłów, Witosa, 
Stapińskiego, Tetmajera i lanych, oraz redaktora KPia- 
sta*! Tyleśmy słyszeli i czytali o potężnym ruchu lado-

m  c/.am oprzeć, Zresztą przybudówki te są nader marne, 
niema w nich uic poza nazwami. Pozostało nam to ja­
szcze % czasów niewoli rosyjskiej, &  są a a&s setki 
maleńkich stronnictw, które wszakże najczęściej mają 
tyła członków, ilu ładzi siedzi w zarządzie. Te puste 
reklam/, W  rozkawałkowanie musimy porzucić, a chwy-

\Var-!c^' P âc7 wielkiej i solidnej.
P, S. L. i Zjednoczenie Ludowi \r:ly hrutnśęrai

Sr -kj v

organizacjami, pro\»iamy, ich niczem się nie rfóniły,- 
Istniały one obok niebie dość zgodnie. Ale stan ten nie 
był dobrym. Chłopi nie rozróżniali jednej1 organizacji 
od drugiej i patrzeli krzywo na to rozdwolenie. Powoli 
dochodziło między P. S. L. i Z, I*, do porozumienia, 
a gdy przybyli posłowie ludowi z dawnego parlamentu 
w Wiedniu, to zastali obie organizacje już tak biizko 
siebie, że nie potrzebowali nic więcej zrobić, a tylko 
wziąć ręce obu stronnictw i związać je we wz&j^moym, 
zgodnym uścisku, ku wielkiej radość? na % włościan. My 
po wsiach zdawnaśmy tego pragnęli i wołaliśmy w tej 
myśli do zarządów obu organizacji*

Połączenie tutejszego P. 3. L. i Z L. jest tedy
wyro w dawnej Gaiicyi, lecz to zawsze było za granicą, rzeczą niemal dokonaną, Przedtem już Zjednoczenia 

d/rś Janem nam było poznać przywódców tego ruchu, oświadczyło gotowość zlania się z krakowskie u P, 3. L.
ćak niedawno jeszcze zetknięcie takie było d ii nas 
-  tylko i marzeniem. Ale oto Polska wstaje, burzy 
Uwiio słupy graniczne i przechodzimy wszyscy pod 
>v*póluy dach jednego domu. Ważna to była chwila, 
gdy my włościanie z dwóch dawnych zaborów mogliśmy 
i siąść przy jednym stole i pomówić o tein, co nas cie­
szy i co boli. Brakło jeszcze dalszych braci, z pod Pru­
saka i 7. Litwy, ala jest nadzieja, że i oni niezadługo 
znajdą się w Haszem kole.

Przyjazd waszych posłów, bracia, stal się bardzo 
ważnern wydarzeniem w. nasze® życiu. Dziel tea jest 
przemianą w ruchu ludowym w Królestwie. Droga na­
sza odtąd stanie się o wiele szerszą. Pójdziemy szyb­
ciej naprzód.

Widzicie zatem, bracia, jak wielki mamy powód 
do radości. Za przyjazdem waszych posłów dokonało się 
w stolicy Polski zrzeszenia wszystkich stronnictw ludo­
wych w dawnych dwóch zaborach. Da Bóg, że przed 
Nowym rokiem będziemy mieli na całą tę część Polski 
od Litwy po Karpaty jedno wielkie i silne Polski* 
Stronnictwo Ludowe!

Wieleśmy także pobrali nauki z rozmów i narad 
% zacnymi gośćmi. My tu bowiem nie mamy za sobą 
tylu lat pracy politycznej, ani doświadczenia. Poseł Wi­
tos na wiele spraw skierował naszą uwagę, wiele nam 
rzeczy oświetlił, wiele nauczyŁ Wracamy tedy, żegnając 
się i  nimi, do naszych domów % dobrami radami, z oU- 
chą w sercach, pełni dobrej myśli, z poczuciem siły

Ruch ludowy u nas dotychczas nie dorastał tej ; ogromnej. Gdy teraz rozpoczniemy dalszą pracę wśród 
_mary, jak w byłym zaborze austryackim. Złożyło się braci pod słomianą strzechą, będziemy świadomi mgof

na to wiele przyczyn. Główną z nich była niewola ro­
syjska. Nam nie wolno było według własnej woli ani 
w gminie się rządzić, ani gzkół zakładać, ani tworzyć 
spółek gospodarczych. Cóż tu zatem mówić o organi- 
:ucyach politycznych, o walce o prawa i reformy. Dla­
tego też, póki byli u nas Moskale, i póki następnie uci­
skali nas niemniej od nich Niemcy i Austryacy, ruch 
ludowy w Królestwie był nikły. Przed wojną ognisko-j

źa niema już między ludem połi tyczu ego rozdrobnieni*, 
niema ja t  małych grupek, & jest tylko jedno zjedno­
czone stronnictwo ludowe, które pokieruje całym ruchem 
chłopskim. Dla tego nowego, połączonego stronnictwa 
będziemy pracowali i  cąłych sił, wiedząc, ża p m z  t# 
kładziemy zarazem mocne fundamenty pod gmach pań­
stwa Polski ludowej.

Tylko brąk nam jeszcze bra$ z zachodu i LRwy* 
wał się on głównie koło „Zarania44 w Warszawie, a po!Mówiliśmy o niob z waszymi posłami. Z  hasłem zjedao* 
idżnych kątach kraju znajdowały się tylko nieliczne j czonego stronnictwa ludowego, które ma objąć rządr
gromadki uświadomionego włuściaństwa, które jednak 
najczęściej wzajemnie się nawet nie znały. I działo się 
wskutek tego tak, że włościanin, chętny do roboty pu­
blicznej, zaprzęgany bywał do pracy u różnych konser­
watystów, obszarników i tym podobnych panów.

Gdy okupacya wojenna nieco zelżała, powstały 
u nas dwa stronnictwa wiejskie: Polskie Stronnictwo 
Ludowe i Zjednoczenie Ludowe. Rdzeń w obu obozach 
stanowili dawni zaraniarze, ponadto wpływy obu orga- 
nizacyi zatoczyły wśród włościan znaczne kręgi. Są tę 
dwa jedyne, prawdziwie chłopskie stronnictwa w Kró­
lestwie. Bo przecie n. p. Zjednoczenia Narodowego, Pol­
skiego Zjednoczenia Ludowego, eó dopiero ulepionego, 
tus można uważać za ruch prawdziwi® ludowy. Są to 
pańskie przybudówki na wsi, aby obszarnicy mieli się

w przyszłej Polsce, przeprowadzić najszersze reformy 
rolne, gospodarczy aimimstracyjnę i szkolne, pdjdzieny 
: między tych braci, aby ich wciągnąć do wspólnego 
warsztatu.

Wy bracia z dawnej Galicji przywiedźcie nam na 
przyszły rąz przedstawicieli Śląska, Orawy i Spiia, 
a my sprowadzimy włościan z Litwy i Podlana. A po­
tem razem wyciągaięipy rtee do braci s nad morza, 
Poznania i Górnego Śląska.

Niech żyje jedno ijeduoczone stronnictwa la Jo we 
na wszystkich ziemiach polskich!

Niech żyje wolna, zjednoczona Polska ludowa!
  _________ Madąj Kłonica,

P r o s i m y  ̂ M t a o w i ć  p r e n u m e r a t !  f!
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«£' (Od nasz-yo k-3resMĄ.4tnla).
Warszawa, 18 pażdzieraika.

Dnia 12 października 1918 r. wdbylo się w War- 
S 'T:9 posiedzenie Zarządu Głównego Zjednoczenia Lu­

dowego pod przewodnictwem prezesa, włościanina, Jana  
‘Sadiąka. Obecni byli prócz członków zarządu byli człoa- 
k ' ‘.vie Iiady Si&au: włościanie Feliks Starzyński, Fran­
ciszek Wojda, Walenty Augustyniak i p. Henryk Wy- 
Bykowski. Po wyczerpującej dyskusji nad obecną sy­
tuacją polityczną powzięto jednogłośnie następujące 
uchwały:

1) Koniecznem jest zwołanie w najkrółs.ym mo- 
Fiwie czasie j e d n o i z b o w e g o  s e j m u  konstytucyj- 
Uśgo Polski Zjednoczonej, który ustali formę ustrój a 
jednoczonego państwa polskiego;

2) Dla przygotowania tego se jm  wiano być nie­
zwłocznie powołane Zgromadzenie Narodowe, złożone 
2 p r z e d s t a w i c i e l i  s t r o n n i c t w  w s z y s t k i c h  
d z i e l n i c  p o l s k i c h .  Czas trwania tego Zgromadze­
nia określa się aż do zwołania sejmu konstytucyjnego;

3) Nowy rząd polski opracuje wespół ze Zgroma­
dzeniem Narodowem w przeciąga kilka dni astawą wy­
borczą do sejmu jednoizbowego dla całego zjednoczonego 
państwa polskiego, opartą na powseschnea, ró  yaem, bez- 
pośrednim i taj nem prawie głosowaaia, poczem prze-
wa izi w przeciągu dwóch tygodni wybory do e e ja i  nezwłocznio przekazane armii polskiej;

aik będzie musiał płacić * jednego morga więcej po­
datku, niż tn&ły rolnik);

h) Natychmiastowa poczynienie energicznych kro­
ków o w y p u s z c i e  a i s  w s z y s t k i c h  w i ę ź n i ó w  
p o l i t y c « n y c h ,  j e ń c ó w  eywilnych i wojskowych 
oraz wszystkich robotników, znajdujących się w sąsied­
nich państwach ;

i) Natychmiastowe z n i e s i e n i e  w s z e l k i c h  
o g r a n i c z e ń  p o l s k i e g o  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  
a  zwłaszcza zniesienie cenzury, zakazu zgromadzeń i t. 
d. oraz natychmiastowe zniesienie wszelkich świadczeń 
na rzece państw okupacyjnych, jak rekwizycje dostar­
czanie podwód, wywóz drzewa, nisz czecie lasów.

6) Nowy demokratyczny rząd polski winien nie­
zwłocznie zażądać od państw centralnych, które w myśl 
programu prezydenta Wilsona przyjęły postulat Polski 
Zjednoczone,, w y c o f a n i a  w s z y s t k i c h  z o l a i e r z y -  
P o l a k ó w  z a r m i i  a a s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e j  
i n i e m i e c k i e j .  Starsze roczniki żołnierskie winny 
być niezwłocznie puszczone de dornów, młodsze zaś 
wcielone do armii polskiej, pod z wie rzchiiem dowódz­
twem polakiem, mianowane® wyłącznie przez zwierzchnią 
władzą polską. Instytucja polska poi nazwą „Polska 
Siła Zbrojna" (PoJmsche Wermacht) winna być nie­
zwłocznie zniesioną, a dotychczasowo polskie formacje 
wojskowe, zależne od obcego dcwódzlwa, winny być

!«duoizbowego, aa terenie Królestwa Polskiego. V obec 
uiernożaości — na razie — przeprowadzenia normalnych 
wyborów w innych dzielnicach Polski — p o s ł o w i e  
p o l s c y  z p a r l a m e n t ó w  w i e d e ń s k i e g o  i b e r ­
l i ń s k i e g o  w e j d ą  w c a ł o ś c i  de  s e j m u  k o n ­
s t y t u c y j n e g o ;

4) Tworzący się rząd polski winien być złożoay 
z t wszystkich żywotnych stronnictw polskich, atoli ze 
znaczną przewagą żywiołów ludo wo - de mokratycznych, | 
czyli, n o w y  r z ą d  m u s i  b y ć  ł u d a w o - d e a o k r a - ’ 
t y c z n y ;

5) Nowy rząd polski, o ile chce mieć zaufacie 
w szerokich masach ludu włościańskiego, winien wcielić 
do swego programu politycznego, między umerai, sprany 
następujące: ’

a) S z e r o k ą  r e f o r m ę  r o l n ą ,  opartą na zasa­
dzie ograniczenia obszaru większej własności do ZOO-ta 
morgów ;

b) N i e z w ł c z n e  r o z p o c z ę c i e  p a r c e l a c j i  
majoratów i dóbr państwowych między włościan bezrol­
nych i małorolnych ;

c) Natychmiastowe u t w e r e e a i s  w tym celu 
p a ń s t w o  w e g o  B a n k u  p a r c e l a c y  j n e g o  ;

d) Natychmiastowa wydanie u s t a w y ,  z a k a z u -  
j ą eje j s p e k u l a c j i  z i e m i ą ;

e) Państwowe i przymusowe u r e g u l o w a n i e  
b y t n  s ł u ż b y  f o l w a r c z n e j ,  prses podwyższenie 
płac w pieniądzach i w naturze, zabezpieczenie na sta­
rość i na wypadek choroby, uregulowania sprawy mie­
szkaniowej, szkół, ochronek i t. p.;

f) P o d w y ż s z e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l s t w u

7) O d d a w a n i e  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o ­
w e j  w r ę c e  p o l s k i e  w i n n o  o b j ą ć  w s z y s t k i e  
d z i e l n i c e  P o l s k i  Z j e d n o c z o n e j ,

Rozbij acze jedności ludowej.
Od naszego korespondsnii).

Warszawa, 19 października.
Ciężko mi to przychodzi, ta w takiej chwili, gdy 

rodzi się zjednoczona Polska, gdy potrzeba nam więcej, 
niż kiedyiodziej, jedności i zgody, gdy stronnictwa lu­
dowe z Galicji i Królestwa znalazły się podczas narad 
warszawskich na drodze do połączenia w jeden wielki 
blok ludowy, który winien objąć cały lud polski pa 
wszystkich naszych ziemiach, ta  w takiej ważnej chwili 
muszę pisać o rozbijaczach jedności lądowej. Ale trudno! 
Kto obecnie szkodzi sprawie ludowej, tego dziś właśnie 
trzeba bardziej, niz kiedyindzisj, napiętnować.

Ostrzegałem iuk czytelników „Piasta" w Królestwie, 
których tu ku swojej radości widzę bardzo wiele, przed 
pisemkiem z Warszawy, które nazywa się szumnie „Pol­
ska", a usiłuje rozszerzać jad pruski w Królestwie. Na­
dejdzie czas, gdy sprawę powstania i utrzymywania tego 
pisemka jasno' wyświetlę. Dziś powiem tylko tyle, te 
owa prusacka „Polska" cieszy się stałe względami i ochroną 
se strony włads niemieckich, że od Prusaków dostaje 
papieru ile chce, aby go petem drogo sprzedać i w ten 
sposób pokryć wydatki, bo pieniędzy z prenumeraty ga­
zetka ta prawie >:e ma, że ludzie, którzy pisemko pro-

I n d o w e m u  do zasadniczej wysokości 3.000 marek ro-jwadią, zażywają w Warszawie jak najgorszej opiun. 
czuie, z auto maty cznem podnoszeniem płacy co trzy lata Spikaęli się oni ze. znanym nakeyomatą. Reckim, mi- 
o 300 m arek; j Bistrem spraw wewnętrznych, i są jego sa ld am i taj-

g) Wydanie ustawy o w y s o k i m  p o d a t k u  po-iuym i po kraju.
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To też nic dziwnego* Se ta e-sławtońa:
'cLfiio reakcycidzmern i pr^jfoBistwem. Nie triuitib 
domyśleć się, w czyim .interesie ona lad polski w 
'estwie chce rozbić i poprowadzić na paska praskim do 
niewoli szlacheckiej. *.

Czy trudno potem się dziwić, że takiemu pismu 
starają się dopomódz i uchronić je ou marnego, skonania 
różni tacy pankowie, którzyby togo pragnęli, aby rad  lu­
dem mogli dalej panować, aby oni używali i tyli, a chłop 
aby na nich pracował? Właśnie, gdy posłowie ludowi 
% Galicy i przebywali w Warszawie, widzieli na własno 
oczy, jak różni reakcjoniści z wielkim hukiem i gwał­
tem rzucili się do latowauia owej „Polski".

Srało się to tak: Przed dwoma niespełna laty za­
łożoną została w Królestwie partya ludowa: „Zjedno­
czenie ludowe". Do stronnictwa tego przygarnęło się 
tafcie troci;ę róża) eh ludz1, z chłopem nic nie mających 
wspólnego. juk inżynierów, administratorów domów 
i obszarników. Ludzie ci w „Zjednoczeniu" byli ciągle

Cześć, twórcom Polski nowejFI

•Na całej polskiej ziemi, co mówię,' nie tylko ca 
polskiej, ale tam, za morzem, na amerykańskiej. i:tm na 
zimnym Sybirze, r.a wszystkich polach walki, która *ię 
dziś toczy, bije żywo każde serce polskie, bp po lóO
tael! odwaliła Polska ciężki kamień niewoli i zmar­
twychwstała.

•r‘

Próbował naród polski kilka razy skruszyć kaj­
dany niewoli. Choć próby nie powiodły się, to nie tylko 
utrwalały w nas ducha polskiego, ule dawały światu 
znać, źe żyjemy. I to morze krwi, które dotąd wyT&ł 
naród polski za swoją wolność, nie spłynęło marnie, to  
przypomniało nas dziś państwom życzliwym, które pa­

ły wołnold rikszciz ą u o.
W pi e r w s  zy m w \ ęc r / £ d z i e j  e s t  / a* l a g ą

b o h a t e r ó w  3? i 63 r., z e P o l s k u  z n r i r r tw y  eh-
* *•

w s t a ł  a.
Jak  morze k r wi  tak merze-fez wylał naród polski

dyiałaciu ii ludowymi, nie mogli już dalej cierpieć
nmchluacyi tycli ludzi i powiedzieli otwarcie, a jasno: 
„My służymy sprawie chłopskiej, wy macie na oku pań- 
t l i e  interesy. Drogi nasze się rozeszły".

Wtedy grupa tycli panków i pćłpanków, między 
którymi nie było ani jednego chłopa, podumali, pokiwali 
głowami, poszli sobie i jakiś czas siedzieli cicho. To im 
chłopstwo bardzo pochwaliło, bo lud polski żąda dziś 
śmiałej obrony swych spraw i szerokich refom  polity­
cznych i społecznych. Owo usunięcie się i siedzenie po 
cichu dla wielu tych ludzi było najpoważniejszym cz}- 
ue*m obywatelskim w ich sz&rem życiu. Aliści, gdy teraz 
buduje się Polska, ludziom tym zaczęło w brzuchu wier­
cić, bo chcieli dojść do władz i urzędów, oraz chronić 
swych interesów. Byłoby wszystko dobrze, gdyby sobie 
by li poszli tam, guzie jest ich miejsce, między obszar­
ników i panów. Ale ponieważ tam siedzą już ludzie 
mędrsi od nieb, a zatem nie byłoby dla nich widoków, 
więc rozglądnęli »ię, gdzieby tu wynaleźć sobie własne 
podwórko.

I  poszli do pisemka „Polski", które też aż roz­
płakało się z radości* bo już konało na suchoty i lada 
chwila miało przestać wychodzić. Tera* też można w tym 
świstku wyczytywać najgorsze brednie przeciw ruchowi 
Indowemu, „Zjednoczeniu", „Piastowi" i „Gazecie Lu­
dowej". Kompania ta nie zajdzie wszakże daleko. Nie ma 
ona przetfewszystkiem na wsi żadnego oparcia, fabry­
kuje sobie stronników na papierze, a następnie ludzie 
ei wnet się rozejdą. Już z samego początku niema mię­
dzy nimi i „Polską" harmonii i zgody. Jak  słychać, 
usunie się prawdopodobnie najpierw owa mała garsteczka 
księży, która nieopatrznie weszła «  to błoto.

Im prędzej się to stanie, tem lepiej.
jSawtj.

Maskot krojsap I oMco atjskow

Dr Kazimierz
Kraks®, i l  ©lfiRc k, i. p.

Kraszewski, Sienkiewicz i wielu innych w -prozie, me­
ty Ikó utrwalało w na* ducha- polskiego, - ale pisma ich, 
iłómaczone na wszystkie języki cywilizowanego. świata* 
czytane tam są ze *s chwytem. I dziś powiada świat 
nie barbarzyński, że naród, który miał tak wielkich 
ludzi, nie zasługuje, aby dłużej jęczał w niewoli.

O to  z a s ł u g a  n a s z y c h  w i e s z c z ó w  i pi ­
s a r z  y, ż e d z i ś  P o l s k a  ż m a r t  wt y c h w s t a I a> ;

Ciężką tyła dola narodu w porozbiorowej Polsce, 
ale najcięższą chłopa polskiego. Ten chłop nieoś wie eony, 
uważany za stworzenie niższego rzędiĄ poniewierany był 
na każdym kroku. Na ziemi polskiej Łogacili się obcy, 
chłop był dziadem, który nie mógł ni siebie, ni rodziny 
wyżywić; marniał w kraju z głodu i nędzy. Który nie 
chćia* zmarnieć, opuszczał kochaną rodzinę i za morzem 
szukał ratunku dla siebie i swoich. I przez ciężką pracę 
w Ameryce, przez zarabiany tam grosz i wysyłany do 
kraju, podnosił się zwolna dobrobyt we wsi polskiej. 
Ale też te setki tysięcy chłopów polskich w Ameryce 
przyczyniło się do jej wzbogacenia się i potęgi. I ta 
Ameryka, przekonawszy ślę naocznie, jak dzielny, pra­
cowity i wytrwały chłop polski, powiada dziś, ie  taki 
naród nie powinien dłużej żyć w niewoli.

O to  n ie  m a ł a  z a s ł u g a  c h ł o p a  p c l s k i e g o ,  
t e  d s i ś  P o l s k a  z m a r t w y c h w s t a ł a .

J. Gątkieiiicz, iier. takoły w Czarnym Dunajcu.

AdmSnift tr ą c y  a  dóbs* w  W ito w ie  k u p i  d w a  
fgatpy z urządzeńiem, nawet i bez urządzenia choćby uży­
wane lecz w dobrym stanie, szerokości najmniej CO etm. 
jak również g o u e ia r k ą  I e e r k u la r k ę *  Zgioszenia ifcrzyj- 
nuije ad mi cis trący a dóbr Witów, p. Chochołów. 4—5

P t z y j m u i e  s i e
wszelkie lepsze prace rzeźbiarskie, jak biusty, portrety i t. d,

Zgłoszenia pod K, N. do Administracji <Piasta*. 2—5

A d w t ó a t  k r a j o w y

Dr Franciszek Bardel
Kraków, Mały Rynek L. 1.



Godzina wolności wybiła i driea sprawiedliwości j 
nasta ł Chwili tej każdy Polak-Ślązak v, niecierpliwością j

Ofr/ymaiiśuiy następującą oddinrą:
('afery ciężkie kita wojny przetrzymała Macierz

-a pragnęli, t. j. prawo s a mo s t l a n o wi e n i a  o s woi m
V

oczekiwał i przecież się stało to, czegośmy przez długie jCieszyńska, nie zatraciwszy ani jednej z granicznych
twierdz polskości, wzniesionych ofiarnością całego pot 
skiego społeczeństwa — chociaż ofiarność ta dia .ślą­
skiej Macierzy w czasie wojny osłabia, kierując się ku 
celom, związanym bezpośrednio z wojną, chociaż dochody 
Macierzy, płynące przed wojną głównie z Galicy i i Kró­
lestwa, spadły podczas wojny niemal do jednej trzeciej 
(w I.91H r. wynosiły 270.688 K. w 1915 r. — 100.251 K) 
Fakt teu uznała Macierz Cieszyńska za słuszny, nio 
nrzvpominała się Polsce, co więcej — własnych swych
Ł. 4 <' t *  '  w *. iw n,

pracowników oddała całkowicie na służbę dla ogólnych,

lat
l &s i e .  Lecz co się stanie z Śląskiem cieszyńskim? To 
jest pytanie 250.000 Polaków, zamieszkałych na Śląsku.
/  x> 7 ** *

Nasi bracia. Czesi, wciąż głoszą, l ą  Śląsk. jest cze- 
/ .o  nie jest prawdą, a co zaraz cyfrowo udowodnię. 

Nu Śląsku cieszyńskim mieszka 250.000 Polaków. 111.000 
Czechów i około 70.000 Niemców. XO.(i Się

•i *
wzięły

V n"

A ndrucie narodowości na Śląsku? Przecież to stara flz 
fiica Piastowa i kraj  rdzennie polski: Otóż z powodu
rozszerzenia się przemysłu kopalnianego i fabrycznego 
było trzeba urzędników, dozorców, tftksamo i robotni- narodowych celów.
ków, a że w Gaiicyi nie było wtenczas fachowych sił 
górniczych i fabrycznych, więc te przybywały z Czech, 
siły zaś roboczej było poddostatkiern w Galicji, więc 
robotnicy przybywali z Gaiicyi i pod wpływem urzędni­
ków i dozorców Czechów stali się Czechami, do dziśdnia 
aia umiejącymi po czesku.

Ale nadszedł czas, że największe nawet wysiłki 
śląskiego ludu nie podołają, by zachować dla Polski 
kresy śląskie nienaruszone. Grozi niebezpieczny w nich 
wyłom i to w chwili, gdy Polska gotuje się, aby zje­
dnoczyć pod swym państwowym dachem wszystkie pol­
skie ziemia, w chwili, która wyznaczy PoLce jej granico

Niemcy to a&mi żydzi i pachołcy dworscy, którzy; na długo, może na zawsze. Wszakże to właśnie w upra- 
po-J wpływem zarządców stali się Niemcami, nie rozu-lgnięciu, przewidywaniu tej chwili, bronił ind śląski tak
miejącymi po niemiecku. r,uwzięcie każdej piędzi swojej ziemi, aby zachować ją

Jakim sposobem agitują Czesi śląscy między uaini, dla Polski, a ona zbroiła swych bojowników kresowych
o tem wy, w Gaiicyi, nie macie pojęcia, a przypuszczam, 
4s to musi oburzyć nawet każdego Czecha z Pragi. Mówią 
tu agitatorzy czescy, że w Czechach nie będzie się płacić 
przez 10 lat żadnych podatków, że Ameryka im da 10 
miliardów na założenie państwa i że z majątku społe­
cznego przypada na jednego Czecha aż 7000 K. To są 
wszystko przechwałki i gruszki na wierzbie.

Aby się dobrze rozpatrzeć w stosunkach gospodar­
czych Śląska, musimy sobie jasno przedstawić .przed 
oczy, co nas czeka w Czechach, a co w Polsce? Otóż 
Czechy — to kraj już nawpół wyeksploatowany, bez natu­
ralnego dostępu do morza, Polska zaś — to kraj, mający 
swój port na morzu Bałtyckiea, mający kruszce, węgiel, 
sół, naftę i chleba poddostatkiem. Niech to sobie każdy 
Ślązak przedstawi przed oczy.

My nie pragniemy niezgody z naszymi braćmi Cze­
chami, bo przez to byśmy okazali obustronnie, że nie 
poradzimy sami sobą rządzić, że musimy być pod pro- 
te^oratem  innych narodów. Aby przyjść do rozwiązania 
tak trudnego problemu, jak sprawa Śląska cieszyńskiego, 
musimy obustronnie przyznać, że g r a n i c ą  m i ę d z y  
C z e c h a m i  a P o l s k ą  musi być rzeczka ś l ą s k a  
Ł n c y n a  i aby nie było krzyków z tej lub z tej strony, 
to mniejszości narodowe muszą być zachowane.

w puklerz polskiej oświaty! Czyż zachwieje się to wspólne 
dzieło w chwili rozstrzygającej?

Ufamy, iż skoro Macierz, po czterech łatach mi l ­
czenia, zwraca się teraz do całego polskiego społeczeń­
stwa i woła: pomóżcio nam, to głos nasz usłyszy spo­
łeczeństwo polskie, wesprze pracę naszą i da nam pomoc, 
która potrzebną jest koniecznie. Odpowiedź, dana Ma­
cierzy, dowiedzie, że i Śląsk pragnie nienaruszone swe 
polskie dziedzictwo włączyć do Polski, i Polska żadnej 
swojej dzielnicy na zatracenie wydać nie pozwoli!

Cieszyn, dnia 1 października 1918 r.
Zarzad główny

*  o

Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskiego. 
Ludwik Eckert, sekretarz, Hilary Filasieuńc.z, „pieśca.

noczeme
Manifest Rady Regencyjnej, proklamujący z woli 

naroda zjednoczenie i niepodległość wszystkich ziem 
polskich, wywołał na wsi polskiej, zarówno w Gaiicyi. 
jak w Królestwie, radosny odgłos. W m iakey i naszej 
zjawiło się w ubiegłym tygodniu dwóch żołnierzy Pola- 

Nie kłóćmy się, bracia Czesi, lecz pomagajmy sobie kow, należących do armii niemieckiej, a  pochodzących
nawzajem w walce o lepszą przyszłość. Zrezygnujcie raz 
% tej myśli, że Śląsk jest czeski, bo że Śląsk należał 
600 łat do korony czeskiej, to sią stało takim sposo­
bem, że dawniej się handlowało narodami, bez ich woli. 
Niech głos mój nie będzie głosem wołającego na pu- 
szczy!

Posłów polskich i przedstawicieli polskiego naroda 
presimy asilaie, by się nami, Polakami, aa Śląska zao­
piekowali i jak powstanie nareszcie niepodległa, zieiao-

z zaboru pruskiego, pp.
którzy oświadczyli, wracają właśnie z« 

swoich rodzinnych stron, wysłani na wschód, i mogą 
zawiadomić lud polski w Craiicyi, że w zaborze pruskim 
manifest Rady Regencyjnej był przez lad polski przy­
jęty z entuzjazmem, który się wprawdzie nie wyłado­
wał jaszcze tak, jak się mógł wyładować w Gaiicyi 
lub w Królestwie, tylko dlatego, że k p a  pruska ciąży 
josacze na tei dzielnicy w sposób niesłychany. Jak  wi-
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dać z lisiów, których eały szereg ctrzyirsliśwy tak 
z Królestwa Pdskiefi*, jak z Galicji, cały k d  p tóki 
powitał zna&rlwycfewst&uie Ojczyzny z tern g&rąceas 
upragnieniem i z tą ra&oźcią serdeczną, która najwy­
mowniej świadczy, że c&ły ten lud świadom jest hu  
doniost 
do
panst
państwie uzyskać mu!*i jako t zon, jako stos pacie-! 
m>wy na-oda.

Nie jesteśmy w możności przytaczać wszystkich 
listów ze wsi o nabożeństwach i uroczystościach z oka­
zy? d Aoaaoego zjedaocz»»ia ziem polskich. Przy to-, 
czyay tylko jeJea zaaadefiiły list, jakiś my ©trzymali 
s powiatu krośnieńskiego. Brzmi on:

Nowa na kresach.
W Biłgoraju (który hr. Czernin oddał zuchwale 

Ukraińcom) powstaje z dnie® 25 listopada b. r. szkoła

Wroeunka, 19 października.

tymsasiym u ora otwarta gospo* 
l »-za wystawa szkoltt i. ifa  ona dać obrazowy pogląd na 
cele, do jakich dążyć będzie ta szkolą. Rzecz prosta, 
że z powodu dzisiej>zych ciężkich czasów główną część 
okazów wystawowych będą stanowić fotografie,.-obrazy, 
tablice poglądowe, drobne wyroby daniowego przemysfa 
kobiecego i t. p. rzeczy, które łatwo i bez wielkiego 
ryzyka można przesiać poczta. Ze względu na wysoki 
narodowy i społeczny cel szkoły, Rada szkolna okręgu

_  .  .  .  .  . . .  X ,  ,  .  <  .  n .  biłgorajskiego uprasza wszystkie kobiety o wypożyczę-
Polska zmartwychwstała: Rozdarte części st030WBycU okazów M  wystawę. Mamy nadzieję, że

nasze dziewczęta, które pokończyły szkoły gospodarce© 
*t G alicji, ubeśią tę wystawę cztm będą mogły.

zny naszej skapiają się znowu w jedaę całość, & roz­
darta rodzina wraca pod wspólny daelt Niechże 
w s^ s tk ie  uderzenia serc wszystkiego narodu polskiego 
będą skierowane ku potkięcfc Paau Bogu wszech moc n e m u 
za przywróceń e nam uiepodkj^łei, całej Ojczyzny ! 
Dzięko vać musimy Pana Bogot, azięktwać i w ie lk ie j 
tetóom , którzy skrwawistnemu światu wskazali konie 
czcość od bu Iowa ,i& PoUkl Czość prze dewizy stk len; 
prezy d estow i W i 1 a o a  e w i , tema m $ę$ tm m y, który 
świat ę żły *u nowych podstawach urządza, bo ob 
pifrwszy jasno i nledwszuacznie wskazał, a obecnie 
przeprowadza odbudowę catego państwa jwdskieirot 

jOześć »ym w i e l k i ®  P o l a  kos a ,  którzy w państwach 
kouikyi p/acowali n*c4 g u u ijk a i udJrudowmma Polski 
za konieczność wójenaąl Cżcść K a d z i e  B e g e B c y j -  
a e  j ,  która zjednoczenie narodu i jego niepodległość 
sama prokkmówała! Cześć p o s ł o m  l u d  o w y  ja, któ­
rzy 'gttft&dar zjednoczeń * i róepo41«giofei msm  po iek i^  
już przed rokie n wśród bardzo ciężkich otedlCz&c^lci 
jasno p dakśl !

Przypłzie nam t raz br.dovvać to p: ftstwo polski?. 
Do pracy tej wuźmie^y się ray, włościanie polscy, c&-ą 
duszą, o d d a m y  p a ń s t w u  p s l s k i e s i a  w s z y s t ­
k o ,  c z e g o  od  n a s  i  a ż ą d a ,  bo witmy, ie  urzą­
dź «uny swoje własne gospodarstwo, swoje własne pań­
stwo, w k te rem my sami będziemy panami i że cokol­
wiek -teina państwa odłamy, to oddamy' sobie samym.

Co do formy rządu w Polsce, to zdaje mi się, że 
.każdy Polak i każda Polka dąży do tego, by Polska 
była le -uiihką.

Czytelnik m Wrocanki w. kroófl iońsłdea.* V
Z Nowosądeckiego ©Wsysaliśmy następujący list:
W snli ratuszowej w Nowym Sączu odbył® jrię dnia 

18 b. m. wielkie zebranie ludowe. Na wniosek p. F rm -  
ciężka P i n i k o w s k i e  g o z Łyczan? zgromadzeni 
wezwali polskich pośłów, w szczególności posłów okręgu 
feawosaa eckiego, by solidami© głosowali z z  u t w o ­
r z e n i e m  iz P c r l s k i  r e p u b l i k i  I n d o w e j  i za 
daleko idącą r e f o r m ą  a g r a r n ą  w Polsce.

TJcsmtnik*

V ź € $ >  feern* ronssie i całe a trzymanie doatnnie 
eat*>is/l £ U  wolny, do robot gospodarskich,
rolnych. g  *vi^t łijki te ź w m m  obok Krakowa. —

0 cześć wam panowie.,, starości!
■Starostowie w Galicji słynęli od dar/na, nawet 

poza granicami naszego kraju, jako kacyki, którym najmniej 
chodziło zavrF*e O dobro ludności. Podczas wojny dzia­
łalność starostów, zwłaszcza w pierwszych łatach wojny, 
świadczyła nietylko o strasz!iwem rek niedołęstwie, ale 
bardzo często i o żłej woli. Znaczna część starostów bvła 
po;!cz;ts wojny bardziej aastryacką, niż sam prezydent 
ministrów, a, niestety, uawet dziś pozcat,uy zaknie łby 
austrjackia t a  tyeli tak  cdpowiedzialaytb btaaowiskaęh
1 nawet dziś, w chwili, gej ‘ '

gdy kraj qł«z aaieży je i do parlstwa p&I- 
skbego, GojmśBcz* sk; siesłpckiMyUi w prost,aie dający eh 
się wytłóiiwCil^^łi^toii ‘

Z Grybewsk«-=o domeszą asm, ż& starostwo tam­
tejsze zarządziło rekwizycję zboża i przeprowadza ją 
w sposób bezwzględny, dbając z niesłychatą energią 
n ta, by Prusacy i lasze Niecce aie iizaa ly  pntypad- 
kiesa głoóa, rek wirowane Sowie® w Grybowekiem zboże 
jedsde aa zachód. Wprawdzie e. k. naraiestsictwo Bało- 
żyło na kraj nasz oftrzy&ie kustyngeuiy zboża na każdy 
powiat, jednakowoż nie trzeba zapominać o tern, że . na­
miestnictwo rozdzielało keńtynsjeat wtedy, kiedy Austrya 
była jes?.cae państwem, a Galicy a tylko krajem koron­
nym, który rząd centralny uważał za dojną krowę. Dziś 
tię to zmieniło enpetaió. 3 r ii  ats ttas nie t&efcadzą Kia> 
nachodnłe, nic aas nie obchodzi, czy w Wiednia i gdsie- 
iadziej mają co jteić, czy a k  mają, nie mamy t* fe ®$0 
obowiązku dawać k ra jne  zachednłte, aa raeez których 
stale byliśmy przez czas wojny ciężko krzywdzeni. Je­
dynym naszym obowiązkiem jeat d a ć a j  dbać & to, ieby 
miasta w easzya kraju, zwłaszcza zad iadność katolicka 
w tych miastach, raiała kredki de iy s i* .

Starostwo grybowakio poczyna ®>bie w sposób, 
#wi&tlcząey o U a , 1« da niegy aie detaiia jeszcze wm- 
dcm«tć o zupełnej sa iąa i*  położenia pclitycznege ęiafi- 
tyi wobec państwa. Itodó wspomnieć,, fe starostwo to 
teraz jeszcze wynajduje specjalne szykany dla ludności, 

, krzywdząc chłopów w bezczelny gposdh, p n y  obliczaniu 
sod stawianego t k  ycjentu zboża l<awl*i«nerz) bowiea
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W lic z a ją  ch ło p u  po 50  U le  r a  m e frz c , c z a s e f i  nawę 
więce|, ćlglogo, 2a d e i e  jest zrtón jęte. efetćby nawał 
Jłtóśifśęto nie b y ło ) Takiego łajdactwa iK ep o d o tn a prze 
« e  toleiawać dłużej.

B o l s z e w i z m .
Zdawałoby się. że straszliwy przykład Eąsyi jkod 

jp&otwanifin belszr wiekiem podziała otrze/wiająeo na 
wszystkie chyba umysł}" w zachodniej En ropie. Ukazuje 
tóęt niestety, że nie braa nawet u mis lodzi, k tó rzy  ra ­
dziły wprowadzić bóls/ewizin i do Polski, nig zważając 
t a  to, że w chwili, gdy się pań ciu o ja s k ie  dopiero z&- 
czyta budować, nie woino nikomu narażać kraju na 
wstrząśniepia, które zresztą nie mogą przynieść po- 
fyiku nikomu, tek, jak  go me przyniosły Rosyi

Jeden z naszych czytelników s powiatu rozwadow­
skiego donosi nam, ie  w tamtych stronach agitację 
bolszewicką podjęli żydzi. Opowiadają oni nieuświado­
mionym chłopom czy babom, że „panowie postarali się 
i> Polskę po to, żeby w niej wprowadzić pańszczyznę*? 
i że się „przed tem trzeba bronić*, że „trzeba iść na 
panów i spriąt&ć ich, bo tylko w ten sposób grunta 
pańskie przejdą na własność chłopów*.

W Warszawie, jak opowiadali naszym posłom lu­
dzie, znający dobrze tamtejsze stosunki, bolszęwjziń. po­
pierany pieniężnie w sposób niebywały przez wysłan­
ników Trockiego, zagarnia coraz szersze kręgi. Bolsze­
wicy mają pieniędzy w bród i sypią niemi naokół, wy­
dając miliony miesięcznie. Skąd te miliony biorą — nie 
trudno się domyśleć. P r z y j a e i e l e  nasi z pewnością 
im tych pieniędzy nie dostarczają.

Jeszcze raz zwracamy się do was, czytelnicy i czy­
telniczki „Piasta.1*, z aajgorętszem wezwaniem: n ie  
d a j c i e  s i ę  o p ę t a ć  n a m o w o m  l u d z i ,  którzy chcą 
was pchnąć do zbroini i u ś  w i a ć  a n  i aj  ci  e c i emne 
ż y w i o ł y ,  że, idąc aa lep rozmaitych bolszewickich 
haseł i obiecanek, sąs&i się łudzą, a narodowi całemu 
mogą przynieść ale^ychąąe szkody. * Na wywołaniu ra- 
mętu społecznego, na wjrwołtaiu bpUsewizmu w Polsce 
lałeży tylko Niemcom i ży$4l&- Niemcom dktego, te, 
nie mogąc nas zjeść, nie ęjlOgącnas siusić, radziby bar­
dzo. gdybyśmy się sarni zaczęli nawzajem mordować; 
żydom dlatego, że czują oni, jaką masę nienawiści wy­
wołali swojein postępowaniem podczas wojny i bojąc się 
o siebie, tak itby  radzi rzucić e nas brata arzeciw bratu,

a samym pływać tak, jak  płysa  Trocki. Sobeisohn 
i inne żyfiy w bolszewickiej Kosyń

Trzeba być nirsiycb&ine głupim, by raćdz przy­
puścić, że dziś jeszcze jakaś pańszczyzna byłaby mo­
żliwą. O losach i prawach ludu decydować będą posło­
wie do sejmu polskiego. Wybierzcie sofcie posłów takich, 
jak Witos, jSrednmwski, Bojko, Tetmajer, Kędzior i inni, 
a możecie być wszysj-y spokojni o to, że dola chłopa 
polskiego będzie sio razy lepszą w Polsce, niż była pod 
zaborem austryackim lub pruskim. Posłowie ludowi pod­
jęli już kroki dla przeprowadzenia r e f o r m y  a g r a r ­
n e j  i sprawy tej nie spuszczą z oka. Konstytuanta 
w Warszawie będzie musiała wygotować program re- 

Jcnny agrarnej. a jaki będzie ten program, to w zna­
cznej mierze zależeć będzie od rego, ilu i jakich gos/ów 
lud polski pośle ro komstyluanty.

FiąKde Austina plact 
swoim obrońcom.

Streheredorf. w październiku.
Doi* inwalidów polskich jest naprawdę opłakana. 

W Galicyi nie mogą się doczekać uchwalonej jeszcze 
w kwietniu podwyżki pensji inwalidzkiej, fceta! inwali­
dów pilskich wogofe pensy! n k  dostaje mimo ciągłych 
urgensów, innych wreszcie nie puszcza się wcale dv 
domów, mimo, że do żadnej pracy wogóle zdolni nie pą 

Jak  się traktuje inwalidów polskich w \V}ećnim 
mogę ja za przykład posłużyć. Z końcem maja ]pf7 
zostałem raniony na włoskim froncie w lewą rękę, tak, 
że zupełnie do pracy rzemieślniczej n i e  j e s t e m  z d o l ­
ny.  Przeszło rok przebywałem w szpitalach w Czechach, 
puczem przeznaczone mnie do su p m rb i trunku*. Ode­
słano mnie do kadry, do Tarnowa, gdzie pobyłem 4 ty ­
godnie i zamiast mnie su per arbitrowi?, dano mi 4 ty­
godnie urlopu ) odesłano do Wiednia, do kadry oddziału 
automobilowego. Jestem tu już trzy tygodnie 
i codzień umie pchają do pracy, jakkolwiek do żadnej 
roboty zdolny nie jestem, bu i oczy mam zepsułe. 
W  cywilu byłem rymarzem i z zarobku mego ujrzymy - 
wałem matkę staruszkę. Jeżeli tu jeszcze, posiedzę pnP 
miesięcy, to stracę do reszty zdrowie i nie wiem.. .<■« 
pocznę, powróciwszy do domu. Zamiast mnie puścić i 
demu, trzymają mnie tutaj, przerzucając z miejsca w?. 
miejsce, byie tylko nie płacić mi inwalidzkiej pensy i 

Imieniem pokrzywdzonych polskich inwalidów 
zwracam się do pp. posłów ludowych z piośbą, by się 
zajęli naszym losem i  sprawili, by nas nareszcie p u ­
szczono do domów. Serdeczne pozdrowienia dla czytel­
ników „Piasta4*. Jul hm Bdcjiiharz.

Myśl, pracuj i żyj dla Ojczyzny.

S l l i S l I P

K i m U l M m

Dr Leonard
• t o o r z t ł  k m d i n H i  

w JtrafeMrit, Maty Rwse-a L 4. U «

MS
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?? ;oju“.
Panowie wójcia —  do pracy!

Kochany „Piaście"! Przychodzi jesień, najodpo­
wiedniejsza pora do sadzenia drzewek owocowych. 
W  naszym kraju mamy tak mało sadów, źe wstydzić 
się musimy wobec naszych „kochanych* sąsiadów. Uwa­
żam za obowiązek naczelników gmia żywo popchnąć tę 
sprawę na lepsze koleje. Akcyę w tym kierunku przed­
stawiam sobia następująco:

1) Naczelnik gminy ułoży spis swoich ludzi, obok 
ilość drzewek, które zobowiążą się kupić, i jakość ich.

2) Naczelnik gminy dowie się w najbliższym za­
kładzie ogrodniczym, jaka cena i jaki gatunek należy 
dla danej okolicy kupić.

?>) Postara się o przywiezienie szczepów o d r a  z u 
i odrazu rozda ludziom, którzy na podstawie zobowią­
zania drzewka zapłacić m u s z ą .

4) We wsi znajdzie się zawsze ktoś, kto ludzi 
pouczy, jak  się szczepy sadzi. Obowiązek obywatelski 
wymaga, by taki nie chował światła pod korcem. Szcze­
gólnie odnosi się to do panów nauczycieli i zawodowych 
ogrodników.

Może być, że rok ten będzie rokiem pokoju. S a d y  
b y ł y b y  s a d a m i  p o k o j u !

Do akcyi tej wciągnąć należy wszystkich, czy 
stary, czy dziecko — mężczyna czy kobieta — wszyscy, 
którzy kochają naszą ziemię, powinni starać się o pod- 
niesienie jej bogactwa.

„Ziarnko do ziarnka, a będzie miarka*. Dzisiaj lu­
dzie mają dość ,,drobnych*, niechaj choć cząsteczkę 
umieszczą w sposób, który naprawdę korzyść przyniesie*.

Do sadzenia popycham kogo mogę; z p. Zacliem- 
skirn z Odrowąża (Nowy Targ), naczelnikiem gminy, 
omówiłem tę sprawę. Ma tej jesieni zasadzić drzewka 

. z Limanowej. Z p. Pałką, naczelnikiem gminy Zdzist­
rzec (Radomyśl) umówiliśmy się już. Ma dostać szczepy 
z sąsiedztwa.

Dobrzeby było, aby ci wójcia ;rttóyli w „PiaścieM 
sprawozdanie z tego, co w jesieni 6 fef9 t iU . Takie s p ra ­
wozdania. stanowiłyby dowody jru c y  uczciwej i bardzo 
pożytecznej, z drugiej strony pobudzałyby ludzi śpią­
cych do czynu, a. niożeby budziły zdrową arabicyę i kon­
kurencje.

Także księży proboszczów i księży wikaryuszów 
proszę o pomoc i o rozszerzanie zamiłowania do ogro­
dów* Zygmunt Pałka, kand. inż.,

obecnie w szpitalu rezerw, w Wiedniu.

i rozporządzania określają nietylko, il« wolno zarekwi­
rować u poszczególnego producenta, ła s i  takźa przepi­
sują, ile należy każdemu zostawić. Kto ma mało, ton 
ma powinien się obawiać rekwizycji, bo właśnie w usta­
wach i rozporządzeniach rokwizycyjnych znajdzie tar- 
Cią ochronną. Ais musi taki biedak o tej przysługują* 
cej mu obronie wiedzieć, a gdy nie wie, jost rzeczą po 
obywatelsku myślących ludzi o tern go pouczyć. I  n u  
jest występkiem, ani żadną zdradą względem państwa, 
gdy się kogoś poucza o przysługujących mn prawach. 
Wszak państwo ma nawet płatna organa, które mają 
za zadanie rozpowszechniać wśród ludności znajomość 
ustaw i rozporządzeń rządowych. A jednak są tacy nie­
powołani obrońcy rządu, którzy uważają za zdrajców 
ludzi, pouczających innych o przysługującej im obronie. 
Tak n. p. w powiecie grybowskira jest znanym taki 
głupek, nawet z gimnazyalnem wykształceniem (Boże* 
odpuść mu!), który widząc, że pewna osoba wiele ro­
biła starań w tym kienraka, by wyjednać zasiłki dla 
rodzin osób powołanych do wojska i pouczać ludność 
małorolną o chroniących ją  prawach, przedstawił tę 
osobę, jako niebezpieczną dla państwa. Nie wiedzą tacy 
ograniczeni ludzie, że wojnę możemy przetrwać tylko 
przy samopomocy obywatelskiej i że państwu na tam 
założy, by władze traktowały obywatela sprawiedliwi^ 
a w szczególności — by nietylko protegowani mogli 
otrzymywać zasiłki, by nietylko protegowanych chronić 
przed nadmieraemi rekwizycjami, lecz, przedewszyst- 
kiem — by chronić słabych i biednych, którzy sami 
albo nie umieją, albo nie mają siły do obrony. Nie jest 
zdradą względem państwa uświadamiać ludność w tym 
kierunku, że rekwizyeye należy przeprowadzać u tych* 
którzy mają co dać, a  nie u  tych, którzy sami iiia 
mają co jeść. Smarne to, że o t&m trzeba pisać, a je ­
dnak trzeba, bo są tacy, na naj większą pogardę zasługa- 
jący ludzie, którzy denuneyują władzom, jako rzeko­
mych buntowników, tych, którzy bronią biednych przal 
przeciwnym prawu uciskiem. Nie ci, którzy uświada­
miają ludność o chroniących ją  prawach, są zdrajcami 
lecz ci deanacyanci są zdrajcami społeczeństwa.

Franciszek Fiałkowski*

Kio jest z d ra jc ą ?
Znane mi są z ubiegłych lat wypadki tak  natar­

czywych rekwizycyj, że producentom, którym zarekwi­
rowano nieproporcjonalnie dużo z ich zapasów zboża, 
nrakło ziarna do siewu i to w tym stopniu, że musieli 
na wiosną kupować zboże do siewu po wysokich ce­
nach. Znane mi są też wypadki, z powiatu nowosąde­
ckiego i gryhowskiego, istnienia na wsi ludzi o tak  ogra­
niczonym umyśle, że uważają to za zbrodnie, jożeiiby 
ktoś z rozsądniejszych ludzi pouczał drugich w tym kie­
runku, że ustawy rekwizycyj aa są nietyiko na sżkode, 
ale też i na ochrona producentów, nonieważ ustawy te

S
Manifest Rady Regencyjnej wywołał liczne arty ­

kuły w prasie niemieckiej. Gazety, nawet dość wołno- 
myślne, pienią się z wściekłości, nazywając dążenie d* 
zjednoczenia ziem polskich „bezwstydną bezczelności* 
polską". Najbardziej pienią się oczywiście pisma haka­
ty styczne, które dudnią od grozy i oburzenia, wołają* 
o pomstą do „niemieckiego Boga" na Polakach. Sejm 
pruski ma w najbliższych dniach powziąć uchwale, do­
magającą sią niepodzielności Prus. Prusacy sabroaiłi 
ogłosić manifestu Polaków w Poznańskiem we wszyst­
kich pismach polskieh, a posłów polskich z  zaboru p ra­
skiego nie ęaściii do Warszawy. Specjalnie boli Niem­
ców to, że Śląsk i Gdańsk mają przypaść Polsce. Wście­
kłość ta  jednak na nic się Prusakom pio przyda, bo na 
świecie zapanuje nareszcie prawo i sprawiedliwość 

I i zniknąć muszą ci, którzy piąść uznawali za prawo, 
i a  jarzmieaie narodów za sprawiedliwość.
1 B r y g a d y e r  H a l l e r  zuajdajo sie obacuta wros
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łG ewęia koepaseia w Lotaryngii*- W .ubiegłym t y ^ la iu . |  D?obtic grupki m ń yka d m . dążyły nąwet dn ukalr&^a 
frOały wojsko polskie b;mk> uroczyście władze ło-ra- j.Rądy Regencyjnej, choć' nie miały nawet żadnego pro- 
ryńskie. W arto nadmłenfe, io ostatnim księciem Ł.yta- 
ly&gri był król polaki, Stairisiaw Leszczy as kL Dziś arniki 
|on. Hallera walczy o oswobmla&fite ŁotaiyBgii j wieszezały otwarcie, że nie mogą wziąść udziału w twó-
1 amerykańską. j rżeniu rządu, dwpófci » «  wróei • Rłsukskj,ą .uzateżaiając

W  Warszawie tworzy się w e j s k o  p o l s k i e . :swoją politykę w znpehioici od powrotu twórey Legie-

jeatu  zastąpienia jej jaiuoms źródłem władzy, które 
w każdem państwie być misi. Stfoańictwa lewicowe ou

&pel Rady Regencyjnej do dawnych źotutensy Maśnir 1 nów. Wie.oy, że Pił & tok i jest nie#ychattie £opttI&ray*ji 
-ckiege i do legioakstów, odbił nię wśród tych żołnierzy i wv całe, o Królestwie, jednakowo £ stanowisko to mn-śmy 
fcśteem echem. Szereg oficerów juz się zgłosił do ąłażby l uważać za ciasny bo cóżby się stało, gdyby PHsutoki 
i e  Warszawy. Podnieść uatełv zs&amieuoy fakt. ie  te* umarł u. p. na itisepankę, która i w Niemczech g& sste? 
łtemści w Lublinie, «  z poi Bilgud&kiego, wydafij P© łowk galicyjscy odbTli szcrtjg koaftweecyj 
św iadczenie, i i  nit *ą »*syafwlai»i i ftie nią na pa»ku rz przedstawieiehrai stronnictw. Te . ■kouferewnye przy- 
W sy tiłs lycaiy it 1 czyniły- ' w pewnej mierze de azgolaieem pegiąde,

'Unie 4 listopad* rozpocznie sią przymusowy pobór streszczającego się w teaa. ;« mmaao r n m i t  J r t 
srutii polskiej na mocy dekretu Rady Regencyjnej. najszybszego utwcrzsr.te rządu, t t e ia m j i  z ęrLziłia-

Powołany będzie rocznik 18&7.
W Królestwie Polskiem szerzy mą, niestety, feol 

taeewłzm, zwłaszcza w Dąbrowie Górniczej i w War 
•zawie. Szerzy się za pieniądze, których Trocki, Sohd-

wicleii wszystkich zaborów. Na wypi^nu-ti*e ■«?*««▼ t 
wpłynęło w ogromnej mierze zj^dr,uczenie się ludowców 
z Kroleslwa i z Galicyi, które zwł&zpza w Warszawie, 
pcmiadające 23 stronnictwa, musiało i wywarło teŃfe»3e

*ohu i m ae  bokaewiki dostarczają z Rosyi. Warto przy 1 bardzo silne wnrżenie. Iteklaracya wszystkich * £ m iik iw  
tej okazyi nadmienić, że rząd łiiteza^iokt w Rosyi pa ij ówlimycb Galicyi i .Królestwa, n% ^p&«tnxi m-
fttanewił teraz przyjść z pomucą wojskowa * uprow 
zacyjną Micrnosm i AiłStro-Wępr^ie przeciw „inipery« 
tizroowi angielskiems i franca'kiem&u.

Opinię publiczną zaprząta coraz bardziej pytanie, 
czy Polska będzie m o n a  r c h i ą, c z  y r e p u b l i k ą  
Masy luduwe pragną republik: i praw te jednogłośni! 
wskazują na I g n a c e g o  P a d e r e w s k i e g o ,  jako ub 
pierwszego tej republiki prezydenta.

1 Warszawy.
Posłowie z Galicyi w

Nowy rząd oolski.
.  i

Jak.. wspomnieliśmy we wstępnym a.r-tykcle, bawi i* 
w ubiegłym tygodniu w Warszawie posłowie lnJtmi- 
Oprócz atch byli również w Warszawie przywódcy grup. 
stojących poza Kołem polskie®, oraz całe prezydyiun Koła 
polskiego. Pobyt posłów galicyjskich w stolicy i wezwa­
nie ich tam przez Bad*} Regencyjną miało na celo wy­
jaśnienie sy tuacji politycznej w Warszawie przez bez­
pośrednie zetkniecie aię z przedstawicielami tej dzielnic' 
Polski, która już prawie olicyainie przeszła a Austryi 
do Polski.

W Warszawie zastano sioacuki niewesołe. Życiu 
polityczne w Królestwie płynie jeszcze korytami, tłebio- 
aemi w czasach rosyjskiego panowania. Wtedy ais było 
wolno prowadzić polityki jawnie, prowadzona ją też 
tylko w kółkach i kółeczkach tajnie, konspiracyjnie. Te 
kółka i kółeczka pozostały po dziś dzieó, tak, i e  w W ar­
szawie na zebrania wszystkich stronnictw, sanieyowa- 
nem przez posłów galicyjskich, przemawiało siedmnastu 
mówców imieniem 23 Btronnictw, w czem trzeba aąsna- 
eayó, jeden tylko mówca zastopował Koło międzypartyjne, 
Uczące stronnictw siedm. To rozproszkowanie polityczne 
było powodem długotrwałego przesilenia, powodem nie­
zmiernie przykrego faktu, że po manifeście Rady Re­
gencyjnej, proklamującej zjednoczenie i niepodległość 
ziem polskich, nie można było utworzyć rządu polskiego.

draniu* przez posła W i t ;os a, dtimsgwjąc i etwwse- 
:ia silnego rządu, któryby stał na stanowisku interętgrw 
udu, wywołała biiK^.ok-iasków, ale rówa^cześnłe w j-  
roiaia zastanowienie u grap i grupek iV-śa* ch, kP&re 
nusiały wejść w stektW"4• anezaaiaeć, fe pr^eciH: «śq w e­
na sprzeczać sie e ełtwa i te  uałeży eig' łączyć, km 
., cie polityczne apiWcić

O utiroi/.enie gabinetu zabiegał po zęzekałycia -ię 
ej wisyi przez byłego premiera, p. Kht'harzew>t:ił^'», 
Osławiony ks. Janusz R a d z i w  i id, który n a jm -  zroSił

w '  t '

de zupełnie czerwonym, i chciał re&ić gabinet 
iewicowy. O ^ y a rkkao-iiiisyfi t^ }^«Lktoa«dobpołeczińsftvo 
cimo wszystko humorystycznie. Ksj RadziwdH ma zbyt 
,.ih)brą“ aMarki) w ■spolecat&djtaHe. Wreszcie w rredzkłę, 
ja t .  p® arajtean*® w yjsśsieaia  f^o żea is , Rada Re^eayyjatn 
p« wierzy la wisyą utworzienia rząpia prezvSuwi Ko & 
dz.5'party ja8go, p. Ś w  i e ż y  fts k i e u i u .

■0 ’iie■'■nam wiadomo, p. Świeżjiiski • przedłużył 
Radzie ftegoaeyjaej listą miaistiówr, obejmującą tr.-xmh 
aintatrów z zaboru praskiego, trzech z Siticyi, jednego 
z Lk-wy, siedmiu zaś ministrów z Króisst ca. Hinistct si 
spraw zagranicznych ma zostać prezes bei lifiskiwg© K«ła 
polskiego, dr Władysław S e y d a, m in istm a skarby z tany  
tiaaftsista z Poznańskiego^' dr C h ą e  ią ,  miąistpwń śptaw 
vcewn«tiznych iZygmuat €  b r  zam© w s k i. lab f . l i  ą- 
d z y ń s k i ,  oświaty dotychczasowy minister P o n i k o w ­
s k i ,  wojny P i ł s u d s k i ,  robót.publicznych kandydat, 
przedstawiony przez narodowy Związek robotniczy'.

S a  fflinistnśw i  Salłoyi desygnowani b^ll p a s lu m :  
WłtSNB, dr Gt^riwski i prezss Seta  ib łsyiega, 

dr Tsrtil, Jakie  iiiinłśtefstwa miały 'przypaść tym trzem 
ministrom, o tcm do chwili oddąnir tego u « aeru  na 
massyną nie otrzymaliśmy wiadomości. j.V każdym razie 
to wiadomo, to  minteteraiwo rtrknjclv.ra ta a Syć etfafca' 
ludowcowi, prawdapwfatefe włąc pssłowi ^ i ie ^ o w i

Ministrem dla Isaayówkr^śwycli, Litwy i Biuł-r.j -Rwi, 
ma być p. M e y s z t o w i c z .  Zadaniem tego iządn fcy- 
dzio jak najszybsze aslalotite o rdym !D>li w^borerej 
i przsprowadzesja wyborów, oraz wypracowanie pro­
jektu reform ąp^lecznych, przedewszystkiepi z.iś reformy 
agrarnej, zaopatrzenia paaatw a w pienjąćło i ótwo* 
rżenie wejeka dla utrzymania porządku w ktfcja.
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L ikw idacja  w ojur europeja-kiaj zaczyna si^ doko­
nywać szybciej, aniżeliśmy myśleli. Nieustanne zwycięstwa 
wojsk koalicji |ia . froncie francuskim i serbskim wywo­
łały raptowny wprost upadek dotychczasowego systemu 
w Niemczech i w Auetryi. Stanowisko Wilsona, zajęte 
w sprawie pokoju, twarde, nieustępliwe, oparte o świa­
domość swej siły i mocne postanowienie zbudowania 
Europy na zupełnie nowych podstawach, przyspieszyło 
losy Austryi, a raczej monarchii auatio-węgierskiej, 
jako tworów, które się na dłuższą metę utrzymać nie 
dają. I oto szybciej, niżby ktokolwiek eię spodziewał, 
doczekaliśmy się

V •

rozkładu monarchii,
rozkładu, który pompuje z dnia na dzień, tak, że dziś 
daleźałoby sobie właściwie zadać już pytanie, czy monar­
chia ausi.ro-węgierska jeszcze wogóle istnieje, czy też 
i uli istnieć pr zestała. .

Jak  wiadomo, na notę pokojową hv. B anana 
Wilson wcale nie twipowiedział; Z noty jednam, przr- 
słanej [.rzez nDgo do Niemiec, widać było, że nie da 
iię dłużej utrzymać pozoru, jakoby Anstrya była konie­
cznością w Europie. Więc też rząd austro-węgierski 
chwycił się różnych środeczków, aby

iamydlić oczy Europie, a zwłaszcza Wilsonowi.
W ubiegłym tygodniu lir. Burian w komisy i dla spraw j 
tagraniezayeli delegacji oświadczył, żo

uważa wojnę za skończoną,
gdyż Attstro-Węgry przyjmują wazystkio warunki. Wił- 
soda bez zastrzeżeń, iłową Burianurbyłu tak  spokojna, 
tak dziwnie pełca otuchy, że mogła wywołać wrażenie,
iż ma on j^ż w hiurku odpowiedź prezydenta Wilsona, 
zapewniającą mu utr/ymnnie Aul ryi ,  względnie całej 
monarchii. Dnia Lo b. m. zawiadomił prezydent mini- 
s k w  przywódców stronnictw, że Anstrya zostanie 
P^zmnidowaną, ze mianowicie utworzone zostaną w niej 
narodowościowo państwa, a więc Czechy, południowa 
Słowiańszczyzna, Niemcy i austryacka Ukraina, eg iy i  
pofąkie tery torya w Austry!, a więc G alicja i Śląsk, 
przejdą do państwa polskiego. Dnia 17 b. m. pojawił 
się też

manifest cesarza s przebudowie Austryi,
zawierający te właśnie pomysły, zamieniające Austryę 
na państwo związkowe. Jlauifest ten me zadowolił ża­
dnego narodu w Austryi. U Polaków wywołał zaś 
duże obawy co do tego „państwa ukraińskiegof; w Aa- 
stryi. Rząd sądził więc. że w ten sposób ubiegnie od­
powiedź pro/,. Wilsona na notę pokojową i że Wilson, 
dowiedziawszy się, iż w Austryi każdy naród ma 
niepodległość, nie będzie się jo t  wogóle mieszał do 
stosunków austryackicłn

Na te wszystkie pomysły nalał naraz p m .  Wilson j

konew zimnej wody.
Dnia 18 października 1918 r. ogłogzoną gpfiUła ( 

odpowiedź Wilsona na notę pokojową Aastra - Wggjt-rj | 
odpowiedź, która stanowiła odraza pogrzebanie calCM.’'UK J

projektu przemiany Austryi ua państwo związkowa, za

sadzającej się na zniesieniu krajów koronnych, a atwo 
rżeniu państw narodowościowych, co, jak powiadał a u ‘ 
nifest cesarza Karola, jest „jedyną naturalną drogą rozf 
woja państwa". Pres. Wilson odpowiedział, źo nie moi* 
się wcale zajmować propozycyą pokojową AuatroWę- 
gler, mimo, iż one uznają wszystkie jego warunki, a to 
dlatego, że od czasu ogłoszenia tych warunków zaszły 
różne rzeczy, która sytuacyę z gruntu zmieniły. Czasi 
mianowicie przez swoje akcye w Roayi i we Francyi 
stwierdzili, że pozostają w wojnis z Austro Węgrami 
i z Niemcami, a tak tamo południowi Słowianie. Samo­
rządem tych narodów nie może się więc prez. Wilson 
dzisiaj zadowolnió, bo musi obstawać przy tern, że 
narody ie same mają być sędziami co do tego, jaka 
akcya ze strony rządu austro-węgierskiego zadowoini 
i«h dążenia, lunemi słowy prez. Wilson oświadczył 
otwarcie, że siederaiizow&uie Austryi czy Austro-Wą­
gier na nic się nie przyda, bo

Cz*chfl-Slowacy muszą misć swoja 
niepodfisgfe państwo,

złożone z Czeth, Moraw, części Śląska i węgierskiej 
Słowąc7.|/.ayT muszą mieć południowi.Słowianie państwo, 
złożone z krajów, wchodzących dziś w skład zarówno 
Austryi, jak Węgier.

Wobec takiego itaau  rzeczy zebrały się stroA&icŁwa 
niemieckia daia 21 b. m. aa pewnego rodzaju narodowa 
zgromadzenie, rodzaj konstytuanty i ogłosiły ni mniej ni 
więcej, tylko rozpadniecie się Austryi. Stronnictwa fce, 
a były na tom zebraniu wszystkie, zdeklarowały roz­
brat i  Auatryą, ogłosiły

samodzielna państwo sustryacko-nismieckie,
ale już na zebrania wid&ó było, że dążą one do przy­
łączenia krajów niemiaekleh w Auetrył da Hi*rai«d.
Chodzi im tylko o to, żeby aa kongresie pokojowym 
• oni mieli swojego zastępcę, tak, jak go będą mieli 
C/osi, południowi Słowianie, Rumuni, Polacy i ian* 
narody.

Tak więc w dniu 01 b. m, Aaatrya jako państwo 
przesiała właściwie istnieć.

W niemntejsaych tarapatach znajdują się Wągry- 
Hi*. Tisza, który był jednym z« sprawców światowej 
wojny, musiał sam przyznać w parlamencie, że

wojna zo sta h  przegraną.
Węgrzy cheą teraz dopiąć tego, by na kongresie po­
kojowym mieć również swojego delegata, bo jak się 
zdaje, rozumieją już, In państwo węgierskie takie, jakie 
istniało dotąd, po wojnie iatuieć nie będzie, gdyż od- 
paduą zeń Słowacy. Polacy ua Spiżu, liusini w pół­
nocnych Węgrzech, lUatuai w Siedmiogrodzie, Serbowie 
i Chorwaci na południu.

Mimo t, co oczywistych, i aktów, prezydent ministrów 
Hnssąiek, opowiadał - jeszcze 21 b. m., ża wierzy we 
federalizację Austryi i zapowiadał na w cl zmianę kon­
stytucji. (jo ciekawsze, powiedział, że „odpowiedź Wtt* 

liió Cii JO ŻarU.C.i:j go powo dą do zerwania dyskusji 
pokojowej- . Więc kr. Burian stwierdził, że wojnę trzeb* 
uważać za skończoną, wszysUie narody w Austryi roz< 
o clij się ua odrębne państwa, Czesi oświadczają już, 
k  ulu uznają rządu w Wiedniu, tylko swoją Eadę na- 
rodową w Pradze za rząd czeski, równorzędny'z rządna 
•wiedeńskim, południowi Słowiauo Łaksamo, Poiacjr mają



z&g-idką. b), jak  wykazał ism / «r ■ poprze in  im Aftykato 
Austro-W*igry, jako monarchio, w znaczeniu przed vv.:>j«ki-

uuuao prze-
wi-lzj*3o. W każdym razie stara A-uaŁry.& jaź przestała 
istiued.

5woją iladę Re#eacyjfi& %v .Warszawką tylko ieJai Su- 
?ini oświadczyli na zgw iudzeaiu  aarodowem we Lwo-
Wle> ** cłicą pozostać przy Ausiryi, a ban Hu&sarek! nem, przestały już istnieć, 
opowuda o przemianie Au&ryi aa państwo związkowe.,,[ ' W każdym razie to -stwierdzić trzeba,

*“  Co‘™ ^ j C “Z “t* d r ó t  M jW i ła , ,  i™ i.>  1 rza<l « i ł » r # - w ? 3 : i r » a  « « « l y  Już W9J«1
i 2a  p rzeg ran ą ,
a far. Burian uznał ją nawet już za skończoną. Istotnie
dziś, kiedy istnieje już uprane przez cały świat państwo
czesko-słowackie, południowo słowiańskie i polskie, woj­
na Austro-Węgier czy to z Serbią, czy z Włochami jest 
nonsensem. W poła niema już właściwie armii aastro- 
węgiei'skiej, są tylko żołnie* z?, należący do różu ech 
państw, którzy nie- mają żadnego interesu w trni, by 
dalej krew przelewać za nic.

Niemcy kapitulują coraz bardziej
i zgodzą się zapewne na wszystkie warunki, jakie im 
podyktuje Wilson, tembąrdziej, że ofenzywa koaiieyi wę 
F ra n c ji  rozwija się niesłychanie pomyślnie, a klaska 
Nięmców z dnia na dzień rośnie. Niemcy stawiają $'<>* 
jeszcze wprawdzie i przez usta kanclerza R/es/y, k r

Klęski, jakie Niemcy ponoszą od upca o. r. na 
łucie francuskim, uświadomiły już rządowi niemieckie- 

titu całą grozę położenia. Zrozumiano t uu nareszcie, że 
o zwycięstwie, a nawet o pokoju na podstawie porozu­
mienia rząd niemiecki im  może nawet myśleć, bo Niemcy 
już poniosły klęskę, która z dniem każdym przybiera co- 
1'Ra większe rozmiary. W poprzednim numerze donie- 
Wisay, iż prez, Wilson w odpowiedzi na drugą notę po­
kojową niemiecką zaznaczył, źe domaga w przed za­
wieszeniem broni zupełnej kapitulacji Nr na v, następnie 
to żąda ni mniej ni wiece i, tylko 
Wilhelma 
temu 
pr
śleli o tem, że będą całemu światu pokój dyktować 
Jakżeż obecnie jest inaczej! Rząd niemiecki namyślał 

długo, ale 22 października odpowiedział na drugą  ̂
notę Wilsona, że

z gory zgadza si§ na warunki pokoju,
Jakie podyktuje gen. Foch, oświadczył, to  będzie surowo 
karał wykroczenia żołnierzy niemieckich, dokonywane 
flodczaa odwrotu (istotnie Hindenbnrg wydał zakaz ra­
bunków i niszczenia), wreszcie stwierdził, ie  w konsty-' 
tucyi niemieckiej poczyniono obecnie zasadnicze zmiany, 
te  dzisiaj rząd jest wyłoniony z woli pariamentn, te 
tak pozostania i nadal, że parlament ma uchwalić usta­
wę, iż wojnę może wypowiadać tylko tan parlament, iu- 
ttsmi słowy, że

nieograniczona władza cesarzy niemieckich z#, 
stała w zupełności zniesioną,

te  w ląc właściwi# nie ica prez. Wilson powodu do do­
magania się usiąpieaia cesarza, bo pertraktuje przecie 
nie z cesarzem, ula z rządem, który ma zaufanie aie- 
raieckiego narodu. Odpowiedź ta jest tak  uprzejma, tak 
ustęp!twa, £6 widać z niej najlepiej, iż rząd niemiecki 
w przewidywaniu ostatecznej klęski i pogromu pragnąłby 
jak najszybciej zasiąść do układów pokojowych.

Co na tę rrotę mlpowie prez. Wilson, trudna w tej 
chwili przewidzieć. W arto jednak zaznaczyć, że ou już 
dawno oświadczył, iż nie będzie wcale rozmawiał o po­
koju za sprawcami tej wojny, a że ,

wojnę tę wywołał cssarz Wilhelm ś grupa 
generałów pruskich

i  Ludendorffeia i admirałem Tirpitzm na czele, o tein

Co odpowia rząd  _ . . __________
u*, która wprost rozbija Austró-Węgry, to istotni o jest

Ubiegły tydzień wojay przyniósł znowu

dalsze klęski Niemiec
aa froncie francuskim i belgijskim. Armie koalicyjne 
biją Niemców wszędzie, gdzie tylko uderzą. Przełamaną 
została już dawno linia Hindcnfcurga, przełamaną irfrngs 
linia, niesłychanie ufortyfikowana, zwana linią B run­
hildy. Wskutek przełamania frontu niemieckiego w Bel­
gii, oswobodzone zostało miasto francuskie Lille, a wro- 
szcio belgijskie miasto Ostenda, tak, #e Niemcy m usiał 
się cofnąć aż na linię mniej więcej A-itwerpia-Briiggo, 
tak, że
ogromna część Belgii została już oswobodzoną,
a ofenzywa postępuje w dalszym ciągu tak, źe dziś już 
liczyć się trzeba z tam, iż za kilka dni stolica Belgii, 
Bruksela, również zostanie oswobodzoną. Wskutek tego 
odwrotu niemieckiego Niemcy stracili cala belgijskie 
wybrzeża, które dla nich stanowiło podstawę działał 
aości łodsi podwodnych i aeroplanów przy atakach na 
Anglię. Je s t  to największy cios, jaki Niemcy w tej wojnie 
ponieśli, wybrzeże to bowiem było silnia ufortyfikowane 
i Niemcy włożyli w te fortyfikacje miliardy, które tam 
już oczywiście pozostały. Obecnie najcięższe wałki toczą 
się na północ ad Verdun nad rzeką Mozą. Tam Niemcy 
zgromadzili wszystkie siły, j&kicmi jeszcze rozporządzają 
i bronią się rozpaczliwie, bo wiedzą, że gdyby tara ich 
front przełamano, to musieliby natychmiast opuścić całą 
Belgia i cała zajmowana ieszcz* nrzez nich terytoryaa
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Francji. ‘O/onzywa kta ieyi 'trwa z nl^zmniejszaoą siłą 
dalej.

Na f rencieserbtkiia
g^gżęścio sprzyja również koalicji. Arnu* toatisyj&e i t -  
jęly już Zaj«cfi% Unraif w-ae' i w coraz, szjtezyna po- 
thcjiizu: zmiłują efg da BeJgrąźtf. Skutek jeat teB* źa
armia aąstro węgierska iuusi& a już opuścić Albanię, 
a słoi pr/ed opuszczetti^ C^ar&^óTyj gdyż w razie 
dakzogrp zwycięskiego poeiwda ky&lieyi, wojska koali- 
c*®* wdaritfcv dc Bośńi€/ J  r- v* •  ^

Kię*ka riiooarstw centralnych staje ete a każdym 
diikam cięższą, fo też jest powodeuti, że mocarstwa te 
są coraz ustępiiwsze i że pokój jest istotnie bardzo

KRONIKA.
Kalendarzyk tygjdffiawy. Niedziela 27 października:

Fłorescyasaa; 28. ywmteit latek: Szyr.oua ; T aieusła; SS7 wto­
rki:: N*T%:yza; 30, środą: Ałhmsa; 31, czwartek: Wołfga&g*;
1 listo;*:,da. pi.rek: Wszyałkicsk Spiętych; 2 e f̂eo-Ui Dzież 
Z»Jwi.fcy: 3, ni^hte&s: Kitotrla.

Zalany ieiężj <r*. W ilcdztekj 3 listopada: nów.

F & zire  w iercą  fti i  j |  p ierzy. S erio*um  i>ózd rewie ula
pięknym i brzydkim K c^ e  wiankom ansy łają a pola walki! 
trzynustacy: Ko.v|ra Andrzej,, Hrzezoń Jan, Jagła A., Per­
son Jan, Oźv»g Au.Irzęi, Kldzik W ład., Fdrczyk Madei, Bro­
mek Fr. — >.iv. P $  jcv z Królestwa, obecnie jeńcy austrva-

* . . ■ 7 J  v  . '

c.v, wra<: i  broi koi naszymi z Galicy i, żołnierzami 32 p. 
i br. kraj.  za.-włnmy Saun. Red. serdeczno pozdrowienia i życzymy 

PiastowiA przew«4ąii^w4 łada polskiego, na dał szczucia  i roz- 
woju, Jtosybmy Sza a, Rsłakcyi 30 koron na Tow.'
S/Anjy lad r>yęb Zn wszystkich 'Skiba Stanisław, p. poi. 3 5 7 .—  
łfih piękn/eh ,i Utoczy cli dziewcząt Polsk. Slow. K it .  w Zft- 
1-1 oclu k. Z;.; weń' zasyłają serdeczne pozdrowienia: J. Lach, 
A. Ostn;\vM:i.' 8t. .>tas£'kiew.\;z, i ’.' Sar lej, J. Zajma, K. Karcz 
i inni, Jp; poi. 495.

P. Im  B JSlkg, pozo ziający od. czterech lat w niewoli 
\wi FriedriehsLłd b. \V**el pi osi o wiadomość brata Feliksa, 
zamieszkałego w gub. lubelskiej wo wsi S k r \czynie.

S lh d .;L  Na wesela p. Jakóba Rudolfa Gbasaana * p. 
Agnieszka Gwoijzkhyną w Piotrowicach złożono na polską 
szkolę ( wytłs. ’ lisia Ra. Tadcasza Kościa.-zk.i w Po Iskloj Os tra­
wie 133 koron. Pieniądza z c t , i ’y odesłano do Gldwnogo Za­
rządu Mcoierzy- szkolnej w Cieszynie.

Na samoobrony narodową złożyła ludność wsi Rze­
piennik Strzyżewski za pośrednictwem zau . a&es&lalka gmi­
ny, p. Michała Bajorka do rąk T. S. L. hojny dar w kwo­
cie C37 K 20 h. Przykład godzien saśl&do wania.

Na szk'4y chelfek lc na do słało stowarzysz. „Praca ko­
biet^ w Tarnowie do rąk T. 3. L. kwotę 801 K 16 h.

Na dar na w io  wy 3-go Maria złożył w T. S. L. Za­
rząd szkoły miejscowej w Kievk,iwie kwotę 113 E 50 b.

Mł#dżiea s Rasowa w po w. łańcuckim urządziła ł-go  
Wrzeinia IS IS  „wieczór^ pod przewodnictwem nauczyciel­
stwu p-p. Błaszkiewieków, or?z pomocy Józefa Masa, ucznia 
7 ki. gimn. Czysty dochód s przedstawienia przesiał komi­
tet Towurzystwa Szk. Lnd. jako - dar, przeznaczając część 
na Dom pob. I u a SI Lska (zagrożony). Do tak znacznej 
kwoty przyczy rriłj tlę  tamtejszy dziadzio, p. Andrzej Oborski, 
m m  iero matka p. Wacława Ofctrska*

V£ tp ts  wie fctirpbiHtft r*u£2yc&lrfwa
Otrzymujemy na^tepnjące iniórica^ye: Dnia 13 b. m. odbyło 

we Lwowie pasioritzemi* 4«loga£dw wsmystkkh stolarzy*  
sseń Łasrzychsbkicii w sprawia cwtetualD^go iG»
pracy wr t ik e te b  ludowych, c ile ^octulaty nauczyeieiskie fik 
zmianą Kwygiędnk-uc. w|«łuchuni« ipr* /  % cuycr-
ności dotychczasowych komitetu przy gotowawez^go wybrano 
stały: „Krajowy komitet umączyeklstw* alcio
»y % 75 omeb, roprozentująrych wszystkie stowarayjztń,* 
nauczycielskie. Trezesem Komitetu wybrano j e d n o g ło s .p ,  
Juliana S m u l i k o w s k i e g o ,  nauczyciela we Lwowie, obol 
klófego crxędt«rić będzk 5 w i c e p r e z e s ó w ,  wybranych 
% pośród rcprmjr&z^Blów: Fol. Tc w. Bmdagag'., Stawarz. Nau 
czyoielefe w Krakowie, Związku Nauczycielek we Lwowie, 
ZwiąJtka pmL naucz. icd. i tkr. Wzajemnej Fo^ocy —  oraz 
3 «ekreu*rży. Newo wrybrane^a  ̂ Komitew^i, którego €k  
d/luą jesi Lwćw, polecono poczynić wszet-fcie przygotdw*aniii 
celem zorganizowmfiia . ogółuego bezrobocia i>aaczycielstw* 
i wydania hasła rozpoczęci* tegoż w s ło w n e j  chwili, 
r arwzgłędnkukm warunków, awiązanyck £ wypadkami pô  
iitycznezLi. '

Zanim urządzose w etaaie «s«b<ve biuro KomUeto, 
wszelkie pisma vr tych sprawach adresować nMvśy do prze* 
we*kiidbąc&go Kouiiietu J. Smulikowskiego, Lwów, Potocaim- 
ge i. 75.

WaiiW ftim w tiy tłk itfo  w teśc ian . Zarząd głt)wny 
Towarzystw* Eótek rolni>r*ycit zwra?* uwagę wezyetkicl 
wieścią u odnoszących t h  pi&eroiito do władz, iastytuoyl 
i organis*«ji gpołeeanydi we Lwowie i w Krakowie, by 
w każdym tw e ła  piśmie podawały jK-wiat i ostatnią p<K*stę, 
do której wieś iclr należy. 5Vob«rc zupełŁogo prawie brak? 
skorowidzóvv pocztowych jest często rzeczą niemożliwą stwier­
dzenie powiatu i ea&Utaiej pinuty wiola p7&m i próśb włościan, 
które też wobec tego w wielu wypadkach albo zupełnie, młbo 
toś po bardzo długim ezxsie megą W e aak«ic;-: zała twionymi

0 4 u « i  i zak taććw  ^ h r® cżyn n y«h .
W c. k. 4ałfilet€rztw:« handlu znajduje się obecnie większy 
zmpas ataterryalów bawełnianych i wołniasyc-H, przeznzezo-* 
aych niesienie dorsiinej pomocy ir3ijabot&x«j łudaości %y 
pośreiaictwem domów sierot, g tow aw szed  dobroczynnychj 
żłobków i h p. Oinodii® podania należy wnosić przy dokł*- 
duiiłi csaaczeum ilości ł majątków 3go osóo, dla któ­
rych edzieź ma być przeznaczona d o G o n e r a l a s g o  ko* 
m l s a r y a t u ,  r s f e r n t  X X X  w e. k. mi&k^er^twie han­
dlu w Wiedniu I, Poztgaffne 8. W odoośnycb podaniach n a  
leży wyraźnie nadmienić, ii chadzi o przydział z rezerwy 
dobroczynnej (ChzriUtWe Reeerrc).

f  S ted ysJaw  Petiyafc-firu&y, porucznik Legionów, 
U t 33, r®arł dala 3 paś biernika 1913 w csyR Ju powsseoh 
w Rzeisowie. Zaarły naiaŻAl w latach 1 $ 0 8 — 9 do EJabz 
akademików ludowców w Krakowi*, bkrąe iyw y udział w ich 
życiu towarzyskie®. Póiaioj w ropczyckia powleci* (micaaka 
jąc u krewnych v  Ropcaycach) inoaogal w pracy politycaaej 
P. S. L. p. radcy Sciborowi. Pomagał w .organizacji Skład­
nicy towarowej w Ropczycach. W latach ed 1912 do wy­
bucha wojny mieflakał w Raewowie, a chwMew* w Babicy 
u Ew&go przyjaciela, gospodarza Jaxa SwaigLft. W  tym cza­
sie interesował go także ruch ludowy, a szczególnie ruch 
wojskowy, prowadaeaj przez Piłsudskiego. —  Należał do 
„Strzelca" w Rzeszowie, a w orgiałzacyl i ćwiczeniach dru; 
iyp  strzeleckich brał namiętny udsiał. Z wybuchem wojny 
wstąpił oczywiście do Legionów, gdzie dosbnijł się szarżj 
porucznika. Lubiany eordeezni* w korpusie oficerskim i u sze­
regowców. W  d»!s*eh Hallorcwych był w służbowej podróży
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iplaanldm tago «kr->k^:i chcę o&fjjić' oftaCallę wynrifeią- 
^  koledzy. . Antoni fczmhjid z Babicy,

z  peinoraocmłaml, którzy będą wysłani na rokowania
pokojowa, Na konferencji przewódnioz-ącyeh klubów
jedąfek wsiystkie' stronnictw a odrzuciły tę propozycję
ministra spraw zagranicznych. —- Między s ^ r% :e u 5 in ­
terpelacji, jakie w parlamencie we wtorek zgłos/.oao 
znajdują się zapytania w sprawie przeniesienia połu- 
dniowo-słowiańskich, czesko słowackich i polskich puł­
ków do ich ojczyzny, w sprawie odwołania ałistra- 
węgierskich dywizyj z frontu zachodniego, oraz w 'spra* 
wie zaniechania powoływać do wojska i w sprawi* 
rozwiązania kompanii robotniczych.

Wiedata, dikąd jedaak ais drjeehat i zamiast da Wie-1 żyw ienia publicznego M i n k i e w i c z ,  m inistrem  handle  
£*na sl&ęełt « Kraków* do Warszawy. Uniknął wprawdzie | i przem yśla W i e r z b i c k i ,  mi n itr e m  ochrony prac? 
festuszy, *ie ma się i tak dato nie należało, ho zdrowiej W o ł c z y n a  k i, rolnictw a G r a b s k i  Mini3tęjT3twa baz 

Praad wojną zda się, ńalazne zr aj no wala wojna. Nataraj tek i dla Galicyi i Poznańskiego nie zosta ły  dotąd 
^esola i niefrasobliwa, rubaszna w czasach pełnogo zdrowia, obsadzone.
bharakłsr szlachetny i czysty, Nie dżlw, ża w kańdoni oto- 2  parlamentu. Na wtorkowemu posiedzenia pąri&< 
•zeniu był prawdziwie łubiany. Cześć Jego pamięci! mantu złożył prezydent ministrów, Hussarek, oświadczeni©

o odpowiedzi prezydenta Wilsona i manifeście cesarskim, 
po którem jednak nie rozwinęła się żadna dysku&ya 
Odczytano następnie propozycję lir. Buriana w sprawie 

Krajowi biuro dla obrotu jarzynami I owocami. \ a tworzeni a komisy! z fi 6 członków dla spraw zagra- 
iaiem 1 października 1918 r. zorganizowane zostało n a ; mcznych, która pozostawałaby w ścisłym kontakcie 

Podstawie rozporządzania c. k. Uraędu dla wyżywienia lud­
ności z dnia 96 sierpnia, krajowa Biuro obrotu jarzynami 
1 owocami („B oju')» którego kierownictwo objął z ramłsniń 
c* ^  Namiestnictwa, krajowego Urzędu gospodarczego, c. k.
8Qkretarz skarbu, Andrzej Bajda.

W ftukrea sadań tego Biura wshodzi uregulowanie 
Jbrotu jarzynami i owocami w kraju, którymi handel 
*  ©brębie kraju pozostaje na razie wolny.

W  celach kontroli obrotu zaprowadził jednak Urząd 
dla wyżywienia ludności w Wiedniu obowiązek wykaży.wa- 
^  się przy transporcie kolejowym certyfikatami prafewozo- 
wymil która wydaje wyłącznie krajowe Biuro obrotu jarzy­
nami i owocami we Lwowie prz? ulicy Mickiewicsa L. 96.
Tytułem zwrotu ko3stów administracyjnych ustanowioną zo- 
•tąła przez Urząd dla wyżywienia ludności i na jego r?.eca 
°]>Uta od certyfikatów, wynosząca i  K od 100 kg owoców, 
a 50 K od 100 kg Jarzyn.

Wywóz owoców i jarzyn poza granice kraju będzie 
opuszcza Iny dopiero po pokryciu potrzeb konsmmcyl kra­
jowej*

Calem zapobieżenia wywozowi, usuwającemu się % pod 
kontroli włada* kraj owych, uzyskało krajowe Biuro aapaw- 
hienie, i s  Wiedeńskie Centralne Biuro jaraynowo-owocowe 
ftie będzie robiło użytku z przysługującego mu prawa wy*
®tawiania certyfikatów przewozowych, o ile chodzi o towar 
galicyjski.

Krajowe Biuro obrotu jarzynami i owocami („Boj") 
wzięło sobie również aa zadanie ochronę konsumentów prsed 
Wyzyskiem i w tym celu będzie przeprowadzało ic is łą  kon­
trolę przekraczania cen makeymainyołi. Ceny te  wynoszą za 
kapustę i buraki 40  K aa 100 kg w handlu hartownym, 
loco stacya załadowania.

Ostatnie wiadomości.
Anglia uznała Polską za stronę wojującą. We wto­

rek wieczorem nadeszła do Wiednia wiadomość, ie  Bal- 
tour uznał Polskę za stroną wojującą, a komitet lon­
dyński, złożony z pp.: Dmowskiego, hr. Sobańskiego 
i hr. Maurycego Zamoyskiego, ta  rząd polski. Wiado­
mość ta  uczyniła wielkie wrażenie na członkach Kola 
polskiego, przebywających w Wiedniu.

Z Warszawy. Jak  się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, lista ministrów, którą p. Swieżyóski przedłożył 
Radzie Regencyjnej, doznała następujących zmian i uzu­
pełnień: Ministrem spraw zagranicznych ma być poseł 
tf  ł ąb  i 6 3 k i , min. skarbu nie obsadzone, min. wojny 
Piłsudski, ministrem spraw wewnętrznych ma być
Zygmunt C h r z a n o w s k i ,  ministrem oświaty, jak wspo-jdzieła Mickiewicza i Sienkiewicza i ta uietylko inieli- 
minaliśmy, P o n i k o w s k i ,  ministrem sprawiedliwościjgenei, ale i wieśniacy, którzy tylko szkołą ludową ukoń- 
dotychczasowjr minister. H ig a ra b e rc e r , ministrem wy-icsyli, Czechów m a ja  oczywiście lepiej, gdyś csąściej aią

W palu, w października.
Po wielki:h trudach udało sią nam. krakowskim 

dzieciom 18 p. strzelców ca włoskim froncie utworzyć 
drugą jaż sceną połową, która niebawem zacznie funk­
cjonować. Na czele jej stanął założyciel pierwsze; sceny 
na froncie rosyjskim, kapral, Stanisław Swirc/ek. Jako 
prenr-era ukaże sią wodewil Kiutniowskiego p. t.: „Kró­
lowa przedmieścia*, gdzie role kobiece będą grane pr/.ez 
Staszków, Falków i Michałów z pod Klukowa.

Michał Sźijpiski z Myśienic.

Mitntacz, Węgry, we września.
Serdecznie dziękują kochana; R edakcji za nadsy­

łanie mi „Piasta" tutaj na Węgry, bo tu  wugółe żadnej 
słowiańskiej gazety dostać nie można, nie tak, jak u naa 
w Galicyi, gdzie we wszystkich księgarniach i na sta­
cjach pełno jest gazet węgierskich i niemieckich, tak., 
że pomiędzy tą  obczyzną trudno się dopatrzeć polskiej 
gazety, tak, jakby G&lieya zamieszkaną była przez 50?/, 
Węgrów i Niemców. Czytałem w „Piaście* liczue ko­
respondencje z różnych wiosek, ale z mojej rodzinnej 
wsi, to jest z Wokowic, nie dostrzegłem dotąd żadnege 
listu. Pozdrowienia dla wszystkich.

Jan Przybyło, warsztat etap. 30.

Nad Adryatykiem. w październiku.
Półtora roku już jestem ta  na Pobrzeżu i w Lom­

bardy i. Rozmowa z tutejszymi mieszkańcami toczy sią 
przeważnie na temat różnych krajów, obyczajów i zwy­
czajów. J e s t  tutaj dosyć dużo inwalidów, którzy byli 
w Galicyi i w Królestwie .Pcl.sk; om. mawieńcy są dl* 
nas Polckćź? uprzejmi, znają literaturą polską, znają
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f  nimi stykają. W czasie takiej roi mowy zawsze się dawać „pocst% be sam nie m& co w usta włożyć. ^ i fc 
ałyszy, źe im się u nm  ni© podoba io, iż zadużo mamyjdzi  się też pełno zdrowych, tęgich żydów, którzy przy 
żydów i „grafów*. Taksamo Włosi, którzy pracowali j wojsku nie służą, lecz robią złote interesa na naiw ni 
w Galicji przy budowie mostów kolejowych, twierdzą. | wiejskiej ludności. Może wreszcie znajdą się ludzie, któ-
ż© kraj nas:* jest bardzo piękny, ale zadużo w nim ży­
dów. Włosi ii r !  o g-rdecznie się do nas odnoszą. Gdy 
odjeżdżałem na urlop z Ooibolony, domownicy żegnali j dla wszystkich 
mię nasię] ującemi słowy : Szczęśliwej podróży ! Pcziha-'
wiamy waszą rodzinę i waszą najdroższą Ojczyznę Pol­
skę*. I Czechom się również nie podoba, to, że u na# 
tylu jasnych i najjaśniejszych. Wilson nie jest najjaś­
niejszy, zato najjaśniejszą jest: Rada Regencyjna. Tym­
czasem w czasie tej wojny okazało się, że co było naj

rzy się zajmą tein, by ludność wiejska, zwłaszcza zsM 
kobiety, nie dały się tak obdzierać żydom. Pozdrowieni*

Jan Wróbel, z 20 p. p.

D&browa, Król Pol, w październiku.
Będąc dłuższy czas na urlopie po powrocie s nifr 

woli rosyjskiej, słyszałem, jak włościanie i włościanki 
skarżyli się na wyzysk żydowski i drożyznę. Wina tych 
stosunków leży jednak głównie w braku oświaty u iud-

jaśniejszego, nie zaw sze w Me było w arto, i teraz mocnoj ności wiejskiej. Włościanie i włościanki w każdej 
przyciemniało. Wstyd nieraz czł .wieka, gdy słucha tych j wiosce pow inni się razem łączyć i zakładać Kółka roi- 
ztrzutów. ale są ono niestety prawdziwo. W żadnym na- i mrze oraz czytelnie. Chcąc, by się Kółko dobrze roz­
rodzie nie znajdzie się takich różnic stanowych, • jak j  wijało, trzeba na to zdoluego kierownika. Gdy. handel 
mię-izy nami. Stróż pos i ada :  ja nie chłop, rym arz: ja przejdzię w polskie ręce, to żyd ki nie będą miały eona 
nic  szewc, l e k a n : ja nie weterynarz i t. d. Czas naj-j wsi robić. Zwiedziłem różne kraje i przekonałem się,
wyższy, by z tein raz skończyć, tenibai dziej dzisiaj, gdy ! że żydom najlepiej powodzi się w Galicy i. Przyczyną
mamy zacząć budowę naszej Ojczyzny, na nowych, de- 
mokiatycztiyeh podstaw, rh. Serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkiciu Michał O ̂ hurt ki, p. pok 293.

Wrażenia z urlopu,
Podczas mego pobytu na urlopie w Krzy&zkowi-

each, po^ynitoin kilka niepokojących spostrzeżeń i wie* 
dziony szczMą intoncyą poprawy stosunków we wsi ej- 
ez\>-iej. ?>Mę tvch parę słów. Nai.derw poruszam snrawę
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oświatr.  Był sw-go czasu kierownikiem naszej szkółki 
człowiek mądry, uczciwy' i intełigenruy, a przede wszy st- 
kiem chętny dis chłopów, p. J. K. Tataua. J a k  go zro- 
znu.iano i oceniano, jak słuchano jego rad, wiem coś
0 t em;  żreęztą wiedzą i inni A co było z czytelnią 
w r. 1914? K[v garnął się do czytania tych pięknych
1 pożytecznych książek, zebranych i dostarczonych sta- 
rantom p. Lid wina i kilku innych? Podobno pokryła je 
pieśń czasu, ale nie. na długo, bo podczas inwazji ko­
zacy zniszczyli prawie cały księgozbiór. Niektóre dziew­
częta tylko przeczytały parę ciekawych powieści i na 
tern koniec ! A nasze posyłani#- dzieci do szkoły ! Nie 
wiem jakie jest teraz, ale dawniej było djablo kulawe. 
Wiem 7Ak to napewno, źe dwunastoletnich smarkaczy 
pu szcza się na noc z domu, nie pytając ich gdzie idą. 
A pot-m s ych .ć skargi, że jednemu gospodarzowi skra­
dziono to, tamtemu owo. inuemu wybito okno, do innego 
sti zdano i t. p. Czy ojcowie- łub starsi w rodzinie nie 
mają tyłe siły, by położyć kres samowoli niedorostków? 
I my. ią i polski, w którym tkwi siła żywotna i istotna, 
tak się przygotowujemy do niepodległego istnienia? 
Odtnijmyż się wreszcie i radźmy nad tem. jak praco­
wać, by zapanowały inne stosunki. Pozdrawiam wszyst­
kich w gminie. O. <}fayc.h, jednor. ochotnik.

W. polu, w październiku.
Będąc na urlopie, w rodzinnej wsi, w Limanow­

skiem, miałem sposobność przypatrzeć się panującym 
obecnie stosunkom na wsi. Najbardziej uderzyło mnie 
wyzyskiwanie biednej ludności wiejskiej, zwłaszcza ko­
biet, przez żydów, którzy niczego sprzedać nie chcą, je­
żeli im się nie przyniesie zb >/a. jaj, lub masła. Zamoż­
niejszy może sobie pozwolić na taki handel zamienny, 
ąle biedak, który żyje z nracy rąk. jest w stanie

tego przedewszystkiem brak oświaty u na*. Radzę wart 
więc, drodzy bracia i siostry, zakładajcie Kółka rolni­
cze i bierzcie w swoje ręce handel, oraz czytajcie do­
bre książki i prenumerujcie dobra gazety, z których sif 
możecie wiele nauczyć. Pozdrowienia dla wszystkich.

Jan Kołodziej z Niepo tomickiego.

Ust jeńca wojennego Polaka.
Tyrol, w październiku.

Gdy w Rosy i objęli rządy bolszewicy, pr/y >u,uiono 
do demobilizacji wojsk rosyjskich. Rosjanie p .wracali 
do domów, ale my, Polacy, znaleźliśmy się w trodnem 
położeniu. Prosiliśmy, by nam pozwolono wrócić do do­
mów i odzianych w Królestwie Polakiem. Po naradach 
w sztabach wojskowych przeznaczono nam oficera Po­
laka, który nas miał przeprowadzić przez linię bojową. 
Oficer ten traktował nas uczciwie. Niestety, okazało się, 
że nas oszukano. Zamiast w domach rodzinnych znale­
źliśmy się w obozach jeńców

a w maju prze­
wieziono nas w góry tyrolskie,

lakiem prawem trzymają nas 
tutaj? Z głębi udręczonych serc wołamy do pp. posłów
ludowych, by zajęli się naszą sprawą i by teraz, gdy 
wreszcie powstała niepodległa i zjednoczona Polska, 
wypuszczono nas stąd i pozwolono wrócić do Ojczjzny.

L Szcz.mmm ..... .. ■■»

Kowy głostertraok.
Do niedawna rozbrzmiewało wśród naszego społe­

czeństwa hasło piękne, niekiedy pożytecznie stosowane, 
tak  zwanej „pracy dla ludu". Pewne koła uważały, ie  
Ind wiejski trzeba koniecznie „umoralnłać". Różne tedy 
„Niedziele" i podobne pisemka drukowały dla ludu ka­
zania na temat potrzeby pracy, trzeźwości, oszczędności, 
ehopi&ź tym profesorom nieraz należałoby powiedzieć: 
profesorze, zacznij poprawę od siebie ! Gadano przeto 
ludowi o potrzebie i pożytku nauki, jak gdyby każdy 
syn włościański powinien ukończyć uniwersytet i zostać 
c. k. urzędnikiem licho płatnym, chociażby podatkowym, 
i kwasić swoje życie, myśląc © tem, jak się przypodobać
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*wierz(rj;Mko w i, aby nędznych kilkadziesiąt koron rocznic? 
ńąysk &Ł pai& jkA  umy-
%  w y «& wy s it z wiał ką «i fctóą *  iucstucs cała gospo­
darstwo in armia] $ na edukację c. k. urzędnika. Szkół rze- 
•E^ł;afcxyefc prawie ttlearag a k&fcat szkół i#fey Mższych 
tó&fcczycfr m&ją rm  sptcyaltrk w s& yady dtom&fcer i za- 
Łw^, że kto je  r te tk ay ł, do rtół o jew stóej b a r t o  
**£dko wracał. Rn!a przeto w-teśtŁmska, ht B^jważan*f 
fa a  pwdsrawa hytff i -frz}?śzfaSri aiefcyffeo fcażtiego rot- 
1 ’fea, ale i cawgo aarodif, pozostawała przy starej ra-

Q Związek koszykarzy.
B ń  za, ioferysi p r z y k ła d a  miry eh, to  rzecz urn 

fy1$k®''dwritóba&j ale r kor/y stma. Mądrzy i sztacheta! 
ludzie zawsze szukają takiego przykładu i ;dą *a nim 
a; im w ^ e j  mają pu femu zapada, teru w iększe i łepszw 
oaJągają: rkTrfki dla siebie i dla iwnych.

U ‘aas* w Pof*c*. na w*i dotychczas me wzcrn- 
w»n«r sh* według- innych n<tf*odćw, bo mawiano sofce, 
że „jak mój dai&ibst i ojciec żył, Uk i ja  żyć będę'", 
i dlatego też seree się krwawi, gdy się patrzy I -żyta 
o  ^ ra f iy eśw  iBujefe narodów, podczas gdy n nas na 
kaHym  kreka. a zwłaszcza u chlapa bez- i 
widzimy wprost nędzę; nasz ehłop małorolny biedzi vł«* 
tąd, prk śfimak w skorupie, zauł^ihany, jest -bowbuB 
ciemny r nie vbce ani słuchać, gdy się nm pfKhje śr& 
óohy ra tew ajia  sb «go pokulen-ia od nę - ;y. w jatSĄ go 
pcha fefocm wejsa. Chłop innej ft&rodowości sam s&fefo 
zdobywa wszystko i zabiega o wszystko, i doszedł do. 
tsgó prrerż ł ą c z e n i e  g i ę w z vr i ą z  k i, w który eh 
$rsj pemoer mtefigentów dochodzi do wielkiego zna­
czenia i dobrobytu.

.Jeżeli ćhłf.ip pa lili zafgawztrje się w p r ą ż k i ,  doj­
dzie w -fiie<łł«g» czasie de f t  w^eTki? pume-fcy

fkww R&gf siłami, gdyż stwe-
!r£jr j&IŚ# wftRBte fa-fcryfcr fcteyfersk ie , rrarzę^ki rolm- 
fazyeh, fabryki fk&efcfeK gfewe&r powstać imigą r/xm$t~ 
^  t przemysł ludowy, i  to dopiero. ^idccydfn> o po­
prawie bytu ludu pofskiego beżrohiego* Przy £.*ii$k«ch 
powinien cblop pólsfti zakładać s z k o ł y  r z e m i o s ł - . 
n i c  ze,  w których eif którzy nie mogą- o'udo  na ryj i, 
wyuczą się na dobrych rzemieślników, Ufe majstrów m- 
hrycznyeh, a mając zawód w ręce, w razie jm tk ó ie -  
a ia  tóę £ gmTBy, azmiitć i^dą w. śwrkue s^ro&ktt p i  

j&lU1 próefrc*fy ftcaf' j^o.:;rtih^ąśfetóy ałbt>-mh^jr*y
';i. • J ę ^ t^ ła ^

jfcafsw4̂ i#L eftłcB^. . ' _

: ; i r f j f enl zi ^ jie łcącą sprawą jest, a ż e b y

^■Rie, ber w iadfemmci fachuwemu rolnikowi potrzebnycfi.
* te  by} cie&awBzy, wiadomotei te zbierał przygodnie,
*  jak umiał i potrafił — korzystał. W sakółŁa-cfc wiej- 
* ic lr, dla dvzi*&ci rJm k ó  w prze^sączonych, można się by ło 
nauczyć abecadła niemieckiego, czasem parę głipick, za 
9Wzwotefem, anegdotek z życia rmsmańyek nier naszyclr 
Ruakomkych ludzi, śpiewać Boże wspieraj — i. Aa tan  
*3Bka rolnika w przyszłości kończyła się. O przyrodzie, 
wtaczającej dziecko, o ziemi, o faeka ridaiczyni — nie.

ł^rzekowano się, że nie dodć pracować dla teditj 
fczeba pracowrać razem z łudens, bo- przy U ra ey la to -  
*fełiźaj:j się, poiusją sir„ a cietsz zaprzyjstóawją się. I eto, 
tritlzjmy, ż« i a praca peĄrteeźaa i pięliaTi rozpoczęła 
*ię col eiedawna stosactowo. Mówiono i pKaao wiłfe
* potrzeMe ks^całc«ina loda wiejskiego, co i os  sam: 
ifcśkoHaie odczuwa!, ale ruteio*o niestety aa lo  i mało 
atoisa było ro^it. Szkoły wiejskie jmfzeftoiraly gwał­
towni* reformy w kierunku praktycznym, szkoły rolm- 
e*», nawet niższe, były dziesjątkarai ni.l od siebie odda­
lone i kosztowne, a maki p  (żyteczno, gdzież rołatk. pra­
gnący zwiększyć swoje wkitłomości ^jsjwdaf&kip, rsti»3 
Ce] wiedzy z*czerp»ąć, a raczej czerjać syatetsatyczaTe 
i jporzadnie?

Braki tzkelrr© i państwowe musi zastępów ad 
odpowiednio redagowane pismo rolnicze, a takiego 
piama. wyłącznie rolnictwu połwięcancgo, a aas nie było.
,RoImk“, jest niby aaakoweui pisenan i niedostępny 
dia włoźciafiii,a z powody swojej nczenofei; „Przewo­
dnik Kółek“ bardzo debrze rtdagtiwa&y i bariaa p e - i a b ł o p  po l s k i -  cfrciał Zrozartfreć i pojąć, że w j e g o
kylcczBy dla rolników, ale z charakteru awege potświę 
ecny K ó ł k o m  t u l n i e z y a ; ®  innj&b pisrjact ir.ćżu? 
nie wspominać. -

Tej powszechnej biedzie, temu rzeczywistemu gło­
dowi wiedzy rolniczej w zupełności odpowiada nowe 
pisme, wychodzące w Przemyśla pod tytułem „Gospo­
darz polski-1. Zaprenuaerowałem je sobie i zdumiony 
byłe a  i uradowany. Zdumioayj że wydawcy, sami ładzie, 
fachowo wyksztakieM, tak doskonałe t ra f f i  w toa pro­
stej, szczerej mowy, j a t a  najłatwiej do pojęcia ludu wiej­
skiego Odstępna, obfitością treści artykułów niezbędnych 
dla rolnika, rozmai!tścią tej treści i w rębcie  taniością
E m l Ale i radość moja ni* mniejszą była, gdy ujrza­

na nowym dotychczas posterunku pracy ładzi chę­
tnych, prac&jąeych dia ludu i razem z ludom.

ZaiazaKJSy krai, zrujnowane gee p&darsfcwo odbudo­
wywać trzeba aio za pomocą pism w rodzaju „Odbu­
dowy", informujących kapitalistów o różnych i n t e r e ­
sach ,  ale „rękami czar nom i od pługa", było ręce te 
opierały się o uczciwe chęci i rzetelną wiedzę. Na ta­
kim społecznym i narodowym posterunku atanął „Go­
spodarz polaki" obyż się utrzymać zdołał. Bcinik.

P&felk fetogi — do tfstal

w ł a  s n y  m i u l e v e s i e 1 e l  y, b j  z o r g a w i z o w a  i 
$ \ą  w 25 w i ą z  k \i k o s z y k  a r z  j ,  złożył pk^ią óze 
w  formi« do tego- Związkit na ćzkirżawQ tul) zh-
fcapro terenów wikliaowjch, aa załładani^ s^kół i pra­
cowni koszykarskich, któro powt^awać powinny, j - a  
grzrfihf po deszczu, w k*żdej gminie, nie :mjxpcą fabryk 
w geMiża. . .

Dokona lad polskf, jeżeli ci; z luda, itórzy  
p ż  w g@sp0 ia rc e  spokez*«j zrobili wielkie 
staną a  i mnczyeieft dla nienśtmd^mi^-
ayefe, a  wówcza-s dopiero b^dzieasy mogli powiedzieć,- że 
n a r ó d  p o l s k i  o d r o d z i  s i e  z I n d u .

Naród czeski już dawno wyprzedził nas w tym

w jeddym Znrt^A u  kos2^^3a2*j i fi.azdy v < ’ ja i  kos^i.- 
karz poczytuje: sobie za szczyt honoru pr /yscąpieHie do 
Związku koszykarzy i wyroby sr,e sprzedaje tylko co 
Związku. T a k  t a m  j e  s i l

D? tego doptowArlsila drobnych koszykarzy cze­
skich oświata i wozrarienie tego, że siłą w Jedności 
mądrej i solidarnej, lej, która słnźy dobru ogórnetre. 
Dzięki oświacie i wsptHnerau dararansu w Związku, ko­
szykarze cee^-em ągB ^f-'te, żo wszyątkip jest tam do­
brze. A pamiętajmy, polscy koszykarze, le  gdy wszyit-
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kim dobrze, to i każdemu z osobna dobrze, gdy jedna* 
mu dobrze, to wszystkim przez to ais bywa jeszcze do- 
biza. Społeczeństwa mądia dążą do togo, żeby wszyst­
kim byfo dobrze.

Czemżo sic to dzieje, że chłopi zagraniczni biorą 
sią do dzieła, siwarzając przeróżna związki, stwarzają 
coś dużego i prowadzą je ku wielkiemu ogólnemu po­
żytkowi swemu, a u nas zacznie sijj czasom to lab 
owo — jakieś Kółko, ją&ąś biedowiaę spółkę, sklepik 
z pieprzem (przed wojną), a i to licho bierze, podczas 
gdy na wsi za granicą są chłopskie związkowe koszy- 
karnie, fabryki, spichrze, elektrovvuit\ spółkowe piekar­
nie i t. p. rzeczy wielkie powstają i idą?

Otóż różne są tego przyczyny. Jedna, że u nas 
chłop jest jaszcze przeważnie ciemny i nie chce zrozu- 
mieć tego, że uczciwa praca ludzi w Związkach ma ta- 
kiesamo, nieraz większe znaczenie dla ogółu, niż sama 
praca w pocie czoła na roi i. Nasi chłopi uie chcą ani 
słyszeć o tern, że każdy chłop o rozwój swego Związku 
powinien tak samo dbać, jak  o swoje własne gospo­
da! siwo.

Zagraniczni koszykarze chłopi dawno już zrozu­
mieją że trzeba iść naprzód i tworzyć, że trze ta  do 
Związku należeć i w7 nim pracować, że całą siłą trzeba 
się przyczyniać do rozrostu swego. Związku przy każdej 
sposobności i wszelkimi czynami swymi. Jak  matka 
swe dziecko ina zawsze na myśli i w sercu, a co robi, 
to dla niego, tak chłopi zagraniczni dla swych związ­
ków wszystko robią, żeby szły i rosły w silę.

Tam w. p. koszykarz ma ideę przewodnią, wie, co 
dla dob m  jego i cgóła jest potrzebne i do tego zmie­
rza, na nic i nu nikogo nie zważając. Tam, skoro tylko 
koszykarze zwiążą się w spółkę, to deklarują zaraz, że 
odpowiadają swoim majątkiem, albo całkowicie, albo do 
pewnej wysokości. Na taką odpowiedzialność oczywista 
banki i fabryki chętnie udzielają kredytu i dzięki temu 
właśnie z\vi|;zki koszykarskie zagiouhczno rozporządzają 
nietylko własuemi gmachami, składami., wikliny, towa­
rem. ale i gv<ićw kg.

Przez Związek drobni koszykarze członkowie spro-

Z  p o w ia tó w  i g m in .
Grębów, w Tarnobrieskieai. Gmin* nasza liczy okzrtu 

6000 mieszkańców, dla których wydaja kartki cukrowy tu­
tejszy kierownik szkoły /p . Kucharski, Rozdawał je da walaj 
ksiądz proboszcz, ale oddał rozda wnieś yo kierownikowi aakoty* 
który wystarał' alg w siarost wie o pozwolenie na sprzedaż 
aukra ula swej żony. Pp. nauczyciele biorą się jak widać 
do handlu. Prawdziwym prz;y jacie Lam ludu jest nasz ka. ka­
techeta. Z jego inicyątywy powitał „Związek młodzieży 
katolickiej*, który się świetnie rozwija. Usworaył oa taż 
kapelę chłopców, należący eh do tego związku. Serdeczne 
pozdrowienia dla wąsyatkich. Józef Baran.

ŁySfc Góra, w Brzeskiem. Wiele już pisano w „Pt-r- 
ście^ o ciężkiej doli kobiet, których mężowie walczą na 
froncie. Gorzej jest jeszcze tym, których mężowie od 1914  
roku pozostają w niewoli, bo żołnierze ci nawet na krótki 
urlop raz lub dwa raay do roku do domu przyjechać pi* 
mogą i rodzinom swoim choć trochę w pracy około roli czy 
domu nie pomogą. A tutaj wszystko coraz droższe. Kobieta 
biedna nie jest poprost-n w stanie opłacić robotnika, bo t&ą 
żąda nitiłyciiftnych sum, a a zasiłku przecie wyżyć dzi­
siaj niepodobna. Może nareszcie niedola nasza się akom M* 
bo wobee ukończeni* wojny mężowie nasi powrócą do do­
mów, by pracować tera* już dla zjednoczonej, wolnej Ojczy­
zny naszej* Mary a Lipnicka.

jodłow a, w Filznońskiem. We wsi naszej wypadły 
żniwa dosyć licho * powodu długotrwałych slot, oraz braku 
robotników, gdyż dawni zarobnicy nie chcieli pracować niżej 
10 do 15 £  dziennie. Sprawowanie się tutejszej młodzieży 
dosyć jest dobre. Są co prawda wyjątki. Niektórzy 15-ietiri 
chłopcy włóczą się mianowicie po nocach, wyrządzając różna 
szkody, a są nawet dziewczęta które z tymi smarkaczami 
po nocach przesiadują. Do was się zwracam, matki tyci 
dziewcząt i chłopców, nie pozwalajcie na te wybryki, be 
jacyś obywatele i obywatelki niepodległej naszej Ojczyzny 
wyrosną z takiej młodzieży! Nadmienić też muszę, że jest 
we wsi naszej pawna kobieta, która głosó jakieś zasady bol­
szewickie, przejęte od synów, kiórzy wrócili i  Itosyi. Mam

wad zaś mogą doborową -wiklinę w różnych gatunkach j nadzieją, że nikt temi jej bredniami obał&mucić się uie da, 
i sortach, bo Związek dysponował będzie zaaczrtemi ob-1be wio, że nam dzisiaj o budowie i jedności myśleć trzeba,

S l  Swierczek.szanuiii ifcreuów \vikliaowvek
Za poręką kilku koszykarzy mógłby biedniejszy 

koszykarz otrzymać w Związku kilka metrów wikliny, 
wyrobiony Towar odstawić do Związku, słowem otrzy­
małby kredyt w wiklinie, na dogodnych warunkach, 
gdyż zadaniem Związku jest uczciwie służyć, radzić 
i pomagać, bo to swój swojemu. Z takio; roboty będzie 
też i pożvr.ek dla m l u, dla narodu.i v 7

si nie o burzeniu.
KoftrZft-RyjU, w Limanowskiem. Niejednokrotnie bjł*  

już poruszana w rPiaścieM kwesty* niesprawiedliwego roz­
działu cukru w różnych gminach. I u nas kwesty* ta jo&t 
bardzo żywotna. Otrzymujemy miesięcznie po pól kilograma 
cukru na osobę i to po cenie U K 80 b z* kilo. Dodatku 
na lipiec oczywiście nie dostaliśmy. Cierpimy również wiele
nad tern, że nie mamy dobrego sklepu z innemi artykułami,

* ? t ___ i  *_£ -V.?____ /__ s 1-1... ....___a dawni właściciele sklepi (oczywiście starozakenni) odzna­
czają się przedewszystkiem aroganckie* postępowaniem. —-  
^Teikie trudności przedstawia również uprawa roli wobec

Kłakue się chce na myśl, że i u nas zakładają się 
spóiki włościańskie, jeno nie z pożytkiem dla włościan,
bo po naszych wsiach bezmyślne sobkostwo panuje __    -___ , _________ ....___
wśfód ładzi i bieda przez to panuje w spółkach, bo |zupełnego braku nawozów sztucznych, zwłaszcza, ż© gkba
D biedakach koszykarzach m kt nie pamięta, tylko han- w naszej okolicy jest barda© nieurodzajna. A U «aly rok
lip iz. rek wirują. Zaznaczyć też musimy, że nas* wójt, p, Kutaj,

Bracia koszykarze! Upominam was, że yeśli sami sprawuje swój urząd wzorowo, starając się o ile moinośei
iść na ręką ludneisL Pozdrowienia dla wszystkich.

JFr Halota.
BorMzek, w Bopcayckiezt. Serce każdego, dobrze my. 

Ślącego Pelaka przejmuje radość, gdy czytą „Ptastz*. Oajay 
posłów ludowjek zgodne w  z i*j>&trywanieźą} całego ludu 
poDiiege, który s l|4owolenii» patay nu j$h politykę. — 
NUma w Oalioyi godniejszego ztrąaatefwa, niż Polskie Stron*

nie stworzymy silnego Związku i jeżeli w nim nie bę­
dziemy pracowali przy pomocy inteligentów, którzy 
Związkowi temu sercem są oddani, to się koszykar&two 
nie podźwiguie • z biedy — bieda nas wszystkich do 
szczętu zeżre, lub tak do świętej ziemi przygniecie, że
będziąmy p n y  niej, jak robaki.m izm m
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®K-two Ludowe, Gdyby wszyscy Polscy t ili  zawsze wspól­
n e  lazem ze Stronnictwem ludowera, to bylibyśmy murem 
***© do przebicia. W ięc my, Bracia chłopi i mieszczanie, 
^ftzifcy tlę pod sztandarem P. S. L. dopomagajmy sobie
1 idźmy ręka w rękę, to nas żadne zakusy kslężopańakie 
tczbić liie zdołają. Cześć naszym posłom ludowymi

Sta n is ław Szym ańkiimcz.
Andrychów; w Wadowickiem. I u‘ nas w Andrycho­

wie zaczynają księża nakazywać czytać ^Piasta*, a le -to  
Wcale n?,e skutkuje. My wiemy dobrze, iż „Piast" i poslo* 
Wio ludowi są jedynymi naszymi opiekunami podczas tej 
wojny i nigdy fch nie odstąpimy. Stosunki u nas podobne 
.*1 gdzieindziej. Ludność uboga nie ma nic, aa to panowie 
urzędnicy w magistracie i żydzi opływają we wszystko. —
2  kuchni dla ubogich trudno korzystać, bo jedzenie, jaki© 
tam dają, jest poprostu niemożliwe. Los nas, wcgóle, któray 
®ic pctiadamy wcale grunta, jest naprawdę pożałowania go- 
^Ły. Jeżeli na ciężkie czasy narzekają kilko- i kilkunasto- 
tocrgcwi gospodarze, pobierający przytess zasiłek, to cdi do­
piero mamy powiedzieć my, które za wszystko, czego potrze- 
tniemy, płacić musimy wygórowane ceny. Co dzisiaj znoiaa 
dostać za pieniądze, wypłacane nam jako zasiłek! Niechże 
Fp. pogłowie ludowi wstawią się za n&mi i wyjednają nam, 
bezrolnie, podwyższenie zasiłków, bo dopra\ vdy przyjdzie 
Łam i dzieciom naszym wyginąć § głodu i zimna. Serdecznie 
Wszystkich pozdrawiamy. Katarzyna Zemla.

Kobylarty, w Krośnieńskiem. Skarżą się 1 a nas ludzie 
Łn postępowanie naczelnika gminy, który nie dba e biedne 
kobiety, których mężowie są na wojnie i nie stara tlą ulżyć 
ich tięik iej doli. Dnie rozgoryczenie wywołał te i u nas 
fakt. że właściciel obszaru dworskiego, p. Sulimirski, który 
w 1.917 roku zawarł z włościanami kontrakt dzierżawny 
Cb Ist cztery, z tern, ie  będą mu płacić za dzierżawione 
§rtr?!ay po 66 koron % morgi, w tym reku zwołał wssyst- 
kich dzierżawiących, przeważnie biedne kobiety i kazał so- 
k?e dać ze zbiorów co dziesiąty snopek, grożąc inaczej zer­
waniom kontraktu. Pozdrowienia dla wszystkich.

Józef K rygoski w Borysławia.
Z Limanowej. Aprowizacja u nas pozestawia wiele 

ćo życzenia; brak szczególnie tłuszczów, nafty otrzymuje 
się bardzo mało, a i przydział mąki ale odpowiada potrze- 
hem ludności, zwłaszcza, ie  wobec zepsucia się zboża na 
j t iu  n rolników b&rdzo trudno o ziarno. Nawet ziemniaków 
brakuje. O ubrania również trudne; jedno ubranie kosztuje 
do i 500 koron. Szczególnie ciężką jest dola funkcy(maryn­
u j  rządowych, których pensy© ni© starczą nawet na mleko 
i ziemniaki, a gdzie opał, za który u nas w okolicy lesistej 
płaci się przeszło 400  koron za sąg. Paskarstws a nas kwi­
tnie, mimo wykrycia zapasów praoa agenta p. Trybliaga; 
a środkach zapobiegawczych jednak nic nie słychać. Tą 
dragą zwracamy się do c. k. starostw*, by e&ergieiaisj za­
jęło cię losem mieszkańców naszego miasta, gdyż inaczej 
położeni© nasze stanie się aie do wytrzymania. Czytelnik.

Z Kęt. Oprócz ogromnego nieszczęścia, jakie spadło 
na tutejszą okolicę skutkiem długotrwałej słoty, która spo­
wodowała doszczętne prawie zniszczenie zbiorów, aa dobitek 
wezbrana Soła nietylko że zalała nadbrzeżne grunta, ale 
ponadto zabrała takowe, szczególnie grunta nad terem ko­
lejowym. W łaściciele tych gruntów nie tylko nie będą mieli 
czem zasiać, ale i ni© będą mieli gdzie siać. Winę w tym 
wypadku ponosi częściowo magistrat w Kętach, który nie 
czyni żadnych starań c uregulowanie rzeki, a względnie sam 
we własnym zakresie ni© zabezpiecza na załamaniu biegu 
sutki przez zrobienie tamy, zwłaszcza^ &* leży te w interesie

miasta, które pozjada w tern miejscu pastwiska. Główną 
winę ponosi jednak Regulacja Soły, której zarząd gdzieś 
w Żywcu urzęduje. Moi© pp. posłowie zajmą się -bliżej tą 

ważną dla n&6 sprawą, a jest nadzieja, że i rząd swej 
pomocy nic odmówi. Mieszczanin.

SckołÓW, w Rzeszowskiem. Dnia 13 b. rn. odbyła się 
w naszem miasteczku, wspaniała uroczystość manifestacyjna 
i  powodu proklamowania wolnej, nicpoń ległej Polski. O go­
dzinie 1Ó1 przed peł. odprawiono w tutejszym parafialnym 
koś -iele uroczyste nabożeństwo, w czasie którego ks. pro­
boszcz miejscowy, wygłosił podniosłe, okolicznościowe kaza­
nie. Po skończoiiem nabożeństwie, uformował się pochód, 
w którym wzięło udział całe mieszczaństwo dziatwa szkolna 
wraa z gronem n&uczyciełskiem i ludność okolicznych wsi. 
Pocjiód ruszył na rynek wśród śpiewu patryotyeznych pieśni. 
Tu przemówił do zebranych dyr! szkoły miejscowej, p. Ja­
worski, następni© imieniem obywatelstwa sokołowskiego' 
mieszczanin p. Piela, podnosząc w gorących słowach donio- . 
słość obecnej efewiłi i wykazując potrzebę silnego z solidary­
zowania się ludu polskiego. Po nim imieniem byłych legio­
nistów i młodzieży akademickiej z Sokołowa zabrał glos p. 
Ciepielowski, a następnie p. Ożóg. Staraniem komitetu miej­
scowego, powstała również myśl ażeby uczcić tę wielką 
dla każdego Polaka chwilę wystawieniem pomnika. W tym 
c«lu komitet zajął się zbieraniem składek w czasie uroczy­
stości, które dały wcale pokaźną Eumę. W najbliższym więc 
czasie przystąpi się do budowy. Odśpiewaniem Roty Kono­
pnickiej zakończono uroczystość, ludność zaś yr podniosłym 
nastroju rozeszła się do--domów!

Jeden z uczestników.
Staromieście, w Rzeszowskiem. W  ciekawy sposób 

przeprowadza wojskowość obvawę na dezerterów w Staro- 
mieścin, wsi położonej koło Rzeszowa. Prawda, że sam Rze­
szów obfituje w bandytów, rekrutujących się przeważnie ze 
zbiegów wojskowych, ale sam fakt, że pomija się to miasto 
a urządza d ę polewanie w Bogu ducha winnej wsi jaskra­
wo wpada w oczy. Tak więc z woli nie wiera czyjej trzy 
dni z rzędu (nie wspominając o dawniejszych polowaniach), 
otaczano szczelnie tę wieś wojskiem, a wtedy
bandy uzbrojonych żołnierzy przeszukiwały każdy dom w ten 
sposób, że jeżeli po wejściu do chaty nie okupiono się Chle­
bem lub innemł produktami, rzucali się żołnierze sa ukry­
tym dezerterem w postaci bochenka chleba, sera, masła, 
mydła f wszystkiego co się do plecaka zmieściło. Nie poma­
gały prośby i żale wystraszonych gospodyń, które po takiej 
wizycie stwierdzały brak najpotrzebniejszych, a trudem za-

SracewMiyeh rzeczy, a często rozbici© drzwi i *t. d. Trzeba 
©dać, ie  owymi żołnierzami byli Niamcy, którzy w Austryi 

przywykli zawsze być porami sytuacji*

j .  Cebula.

Aiwokat Br Harol Fusiarskf
p o w r ó e l ł  I u rzą tfB je  2—3

i g  w  T a r n o w i e ,  u l .  K r a k o w s k a  i .  S .  a

D r  L U D W I K  E I S E N
s  i§Isarx

w r ó c i ł  b a  a f a t j '  p o b y t  d o  C i ę ż k o w i c
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Da WyddaMw |N*wlstowyei
t  I w i s r c ć h a s ś c i  g m i u E  c Sl

Wiadomo ogólnie, jak podskoczyły ohecuie w górę; 
ceay robocizny i uiatoryałów badowłauych. Nikt nia wy- 
buTuj-e teraz budynku nawet za pięć lub więcej razy; 
tak wysoką cenę jak przed wojną. — 1 gdy spłoną ba-.’ 
dyaki gmiiiac, ubezpieczone według staraj wartości, to 
aiema niw wy o ićh odbudowie za otrzymane wynagro-:. 
d ze nie.

Dlatego też Wydział krajowy zwrócił się reskryp­
tem z 27 września 1918 do ŁW. 90414 do wszystkich 
Wyil iaiów powiatowych i Zwierzchności ąraiaaycfc,: 
oraz do Konsystorzy, celem wydani* zarządzania w kie- 
ruaka podwyiszenia ubezpieczonych wartości.;

Podając to zarządzenie Wydziału krajowego, ma-i 
jarego na oku dobro gmin, przyporo iaa my, że obowiąz­
kiem wszystkich włościan jest ubezpieczenia budynków 
tuk własnych, jak  i gminnych, parafijałnych i kościel­
nych' we w l a s u e m  Towarzystwie ubezpieczać, k tó ra ś  
jest Lądowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
,."fisia" we Lwowie, przez czas wojny w Nowym Sącza.-

Leży- w interesie całego lada, aby jednoczył się 
w s w o j e j  r  Wiśle1*, która pierwsza i jodyna dała sze­
rokie prawa nbfizpieczoaya, która oddała rządy l u d o w i  
bez względu na te lub owe pariye polityczne i dlatego 
na juk największe poparcie zasługuje. Jeżeli chcemy 
uzyskać samodzielność ekonomiczną i polityczną, musimy 
starać się o popreianie s w o i c h  iaatytnęyj, bo tylko 
v. ten sposób uwolnimy się od przemocy o b c y c h .

Taki sam obowiązek pod wy ższaaia ubezpieczonych 
wartości spoczywa i aa  każdym ubezpieczanym i dlafce-’ 
<r - icwitiicn każdy, nie zwlekając, zgłoś i ć podwyższania 
wartości swoich budynków. Nie trzeba zwtek&ć, ho aie- 
t-zczęścKi nie śpi, a jutro może być ja t za późno.

0

Dnia 24 7 iaóąc wpociagu od Sedzimowi do Lwowa,zgiir 
m Batora! z 1 rkr/j-pcaini. Na fule -ak* był mój podpis, 

Oyorymi Pająk i byis w tym iińerala brzytwa do golenia, 
rtóf- a do phtama; k rą ż k a  do modlitwy w białej oprawie, fo- 
t r i a d a  ceransa Karola i obraz Maik? Boskiej. Ktoby to 
znalazł, raczy zgłosić się do mnie, a otrzyma 100 koion na­
gi o.ly. Cypryan Pająk, wieś Boreczek, poczta Sędziszów

Br Jazef J ib ła isk i
o>>rvuca wojskowy w Sambooze 

p r z y j m i e  z a r a z  b « i i e y *
y l e s s t a  (ewentualnie z p ra w e j sabstytacyi) na bar­

dzo korzystnych warunkach.

F a r m a n a  do jednego konia i obsługi domowej po­
szukuje kierownik kopalni w Borysławiu. Aprowizacyai x .  ,  m o _

Zgłoszenia
j _  ;r;eźwy. pracowity chłopak lub inwalida, który mo­
że robić po kawalersko. Płaca 18 K dziennie. Zgłoszenia 
pod Z. B , lach 121, 'Borysław.

Folwark Csajkowa
poszukuje zaraz, względni© od Nowego Roku następującą 
służbę: 1 g5i«?leinteg© (karhownika), i  p a lo w eg o , 5 for-  
n&li f lo  f i o n i ,  1 p a s ^ i e t i a ą  wszystkich na wikt względnie 
i:a ordynaryc*. Zgłoszenia z podaniom żądanego wynagro­
dzenia a&dsył&ć pod adresem: S i. ilłak iew icK , t r i k o ­
w a , o. p. 'la&fa&y, 1—3

Od Sekcji wy wiada wcaej Krajowego Sto warzy ssania 
Ozerweiifcga Krsyża (Krak© w, alica Sceweka 11) otrzyma­
liśmy nastąpsjące wiatom eśei o zaginionych żołnierza eh:

Jaremczuk FSoir, 30 p. ]>., zabiły 24 października
1915. Jarem-auk Piotr. 30 /3  p. p., z Barwi y aa, 1893f byt 
chory i 3 września 1918 przybył to £ ar a i zon ©wago azpi- 
tal a Nr 27.

Kaczmarczyk Józef, 2 p. strzelców, 1897, był chary 
i 25 września 1918 przybył do gara i ze nowego sojwtate 
■w Kimkowie. Klimas Woje i och, 56 p. p. 3 k.t ze Stróż,
1893, był chory i 4  września 1918 przybył do cpito&l* 
cznego szpitala Nt 12. Kopekia Jazaf, 13 p. p.t i  Podgórza, 
1892, był chory i 30 września 1918 wyszedł wyleczony 
ao szpitala ©pidemlasnegd w Krakowie. Kuraś Michał, 18 p* 
Etrzolców, 1889, był chory i 9 wrześola 1913 przybył to 
forteezn^go szpitala w Tearin. Karnik Jan, 1 p. oL, s Ma­
da rów, 1889, wrócił z  nieweli rosyjskiej.

Ł ącki Staniahiw, 20  p. p. 18  k , a Limanówakiagt,
1894, aągi&ął między 9 a 11 czarwca 1918. L«pa Jóaaf 
10 p. p. 6 k., a Przamyśla, 1832, zaginął 29 ztjszum
1916.

SŁśJtmka Toraas*, 16 p. atraalcdw^ a Maazay, 1S7A  
był ebery ł 9  w rz«ni* 1918  przybył Ao re»©rw»wtg4 *api- 
tała Nr 5 w Krakowie.

K a im d r i Mikołaj, 56  p. p. 4  k,, 1895,
12 lipce 3916.

Odrzywolski Jan, 56 p. p. 18 L , x Prąytkewsc, 18.88, 
zaginął 9 czerwca 1216.

^ o n k a  Jóaef, 55 p. p., » Osiek*, 1397, był ckory 
i 2 września 1913  pcaybył do r&ieiwewego szpłuJ.a 
w Kielcach.

Stawek Stanisław, 20  p. p^ ae Szcsarta, 1896, t>jrl 
chory i  2 lipca 1919  wysaedł wykcadny ze aapitala w Krem- 
eier. Szcaepańaki Andrzej, 13 p. m  z Borku Fałęckioge, 
1894, był chory i 23 wr&eśnia 1918 przybył de garaise- 
nowego szpitala w Krakowie.

Melasa Michał, 40 p. p., a Baryczki, 1875, b /ł chory 
! 21 taerwca 1913 przybył do garnizonowego szpitala 
w Przemyśla. Tr&ter Antoni, 15 p. Jandtit, s  Toustcbab, 
1896, zaginął między 16 a 30  czerwca 1913.

Um&jło J en y , 95 p. p., a Tłumączy 1831, był w nie­
woli rosyjskiej, Peresławl, gnb. włodzimierska.

^yielosik  Józef, 20 p. p., a Obidsy, 1889, był okarj 
na mmlaryę i 8 września 1918 przybył do palowego eapi- 
tala 709. Wol&s Jaa, 56 p. p. 4 k., a Wadowic, 1S99, 
zaginął 12 lipca 1916.

JfSając Franciszek, 56 p. p. 1 k., a Sawoi, 1893, był 
chory i 20  września 1918 wyszedł wyleczony ae szpitala 
polowego Nr 904.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Biuro wywiadowcze nie ma totąd żadnej wiadomości:

Angielski Karol, 9 p. artyl. Bargiel Jan, 1 p. p. Ba­
tor Władysław, 17 p. obr. kraj. Dudek Wojciech, 40  p. f* 
Hankus Stanisław, 8 /1 1  bat. artyl. Micał A ndnej, 57 p. p. 
Pnjkepow Mikołaj, 77 p, p. Bąmpała Felik*, 57 p. p. Sfcahlte 
Jan, 10 p. p.

Kto chce zasięgnąć porady iub po­
mocy, niech pisze do Redakcyi „Piasta* 
a otrzyma ją.
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Odfrdwiddsi Eedakoyi,
. . M ik o ła j  S a s n o A  i ^ f ; Ponieważ nie podał nam pan
•woiego adresu, odpisaliśm y pod ad rasem rodziców* pana. 
Wobec tego, ża wojna się właściwie skończyła, jest nadzieja/ 

niezadługo zostanie pan wreszcie puszczony do domu. 
Gdyby panu robiono jakie trudności, niech się pan zwróci 
«o posła Władysłay^a Grzędzielaldego w Pr* myśl u z prośbą  
0 Poparcie. — J .  O s z « k ,  C z a r n y  D if h a j e c :  W obec­
nych warunkach jest u-śasadmona nadzieja, że syn wkrótce
Jfóci do domu na stałe. — *1. i ł a r m a t a ,  p .  p .  3 7 5 :  
n  Ob

óa słowa uznania dla posłów serdeczne dzięki. — W a e h -  
Ib lstr*  j ta a d n r jn e r y li  Na zapytanie pana dzisiaj jesacze 
Odpowiedzieć nie możemy nic pewnego. Przypuszczać na- 
*ezy - że lud/da ci będą mogli pełnić swą służbę pod rządem  
Polskim. — rL . R y g ó t t iu t ,  P lu t y :  Ryga jest. to miasto 
Portowe nad morzem -Baftyćkiem. — W łi Ś f e i i i e r s k i ,  

Adres żądany brzmi: Maziarska. Niepołomice.
Y  i A . iJzuhko;  O . G a le ń c ftu k , P a lc z y ó c e :  Listy wy-
* laliśmy. — Fr. S m o lk a ,  N o w y  l a r g : Niech pan adre- 
N e :  Kraków, ulica Basztowa 8, a list mu zostanie wrę- 
S*0Jay* O innych godnościach jego nie wiemy. — «f. 'W le n -  
W k, « J e le ó ; Ma pan słuszność. Miejmy nadzieję, żs sto­
sunki zmienią się teraz na lepsze. — F r .  P a w lik ©  w ic z ,  
ł a d o w n i k i  t Rocznik ten powinien już niezadługo znaleźć 
®*ę v/ dom u, gdyż wojna się już skończyła. Prenumerata 
°d j marca do końca roku wynosi 9 K. — l i  w ia t k o  w* 
• k a ,  k u O y lf l i i ld :  Trzeba napisać do komendy obozu 
jeńców w Skalmierzycach i zapytać się, co się z mężem stało. 
To najkrótszy sposób. — !łf. W a ń tu ch *  J a d łó w k a  T u -  
^ g ą s k a :  Uwagi zupełnie słuszne. Listu jednak nie za­
mieścimy, gdyż w dzisiejszych, tak poważnych dla naszego 
^srodu czasach, nie chcemy prowadzić żadnych walk we­
wnętrznych. — JML Kruczek, S z c z y r k :  Jak pan wie
* dzienników, wojna się już ma ku końcowi, więc i pan pop 
^róoi do domu na stałe. - S t . K o z d r o w s k i ,  f t a r y s z :  
List otrzymaliśmy. Gdy tylko będzie miejsce, zamieścimy.1 
Gazetę stale wysyłam y. Widocznie ginie na poczcie. — 
W . D e J Im a ła , S e g l c o t  List wysłaliśm y. — lu b ie ż n i  
•Utor; Utwór ołaby. Nic zamieścimy. — WŚ. Liput, 2tx®-

Na wszystkie zapytania pana dzisiaj jeszcze odpo­
wiedzi dać nie możemy. Damy ją dopiero wtenczas, gdy 
sprawy te zostaną przez rząd polski rozstrzygnięte. — 
&t. M e d a s tk , J .  V .© J C iech o w sk i, H o ln i B r a s ó w :  
Niedola panów skończy się już bardzo szybko i powrócicie 
do domów, bo wojna ma się już ku końcowi. — «£• JPo* 
l* zy ck l, M o r a w y  i Rodziny reklamowanych nie mają pra­
wa do zasiłku. Jeżeli żołnierz zostanie komenderowany, do 
fabryki lub kopalni i pobiera bardzo niskie wynagrodzenie, 
to rodzina jego ma prawo do zasiłku. Adres adm inistracji 
^Naprzodu" i „Prawa Ludu" brzmi: Kraków, ulica Duna­
jewskiego 5. — 9 .  C tr ik , J a ź w in y :  Wypadek przez pana 
opisany jest zbyt mało ważny, by o nim w „Piaście" wspo­
minać. Rzeczy takie najlepiej załatwić między sobą, w gm i­
nie. — S i  W ie r ? k a n o w s k l ,  K o n in a ;  J .  P le c a c h ,  
R tid z J k ;  L ist wysłaliśm y. — K . Z ., K r a k ó w :  Sprawę 
lianów poruszali już parę razy nasi posłowie w parlamen­
cie. Wobec kończącej się już wojny i wy nareszcie wrócicie 
do domów. — M . Ł a ch , ^ ly lw g o w a :  Sądzimy, £e obecnie 
nie będzie już komenda robiła trudności. Niech się upomina 
o wypuszczenie go do domu.-—RL W ó jto u ik ,  2 a r a e c z © :  
Pis^glądu tego rocznika juz nie będzie. — Fr* G r z y w a ,  
p - p . 4 S 7  : Wspomniane rozporządzenie nie odnosi się dó 
rocznika 1872. Jeat jednak nadzieja, ż© w najbliższym cza- 
•ie wydane zostanie zarządzenie, na podstawie którego naj­
starsze roczniki zostaną rozpuszczone do domów. -  „Bal** 
k a w» Ś w ią t n ik i  G ó r n e :  Przypuszczać nale?y, że tak. 
W każdym raJe rząd polski poczyni w tym kierunku sta­
rania. — T* M y ś liw a , Ropa: Sprawę oddaliśmy posłowi 
Długoszowi. — C z y te ln ik  9 9 :  Rząd polski będzie musiał 
przejąć wypłatą pensy\ dla emerytów. — J* M a ro w a fc l, 
Szczyrk: Pieniądze otrzymaliśmy. Dzięki. Tkactwa dopio-. 
wego można się nauczyć w Krakowie w Związku kobiet p isy  
Ulicy Brackiej, albo u p. Ramzowej, Kraków, ul. Lubelska, 
2 *  słowa uznania dj$ „Pia3ta" serdeczne dzięki* 
k la u w a k ą , T ą j r n w ;  Trzeba się postarać o pasryprL - -  

w u  N i razid isazdze nie wyposzerają jeńców rosyjslnob,

Kiedy to nam-; u, niewiadomo, Przypuszcza*? nałoży, że nie­
zadługo. — K .’ H iw fek® , P o łl  z n i e  n ^ n l e c  : Za syna na­
leży' się  zasiłek w takiej wysokości, w jakiej syn przyczy­
niał sie do utrzymania gospodarstwa, względnie w* w yso­
kości dwa razy większej. Jeżeli zasiłek, jaki pani obecni* 
pobiera, wynosi dwa razy tyle, ile syn dawał na utrzyma­
nie, to pani większego zasiłku otrzymać nie może; o ile zjlŚ 
jest niniejszy, to niech pani wniesie do kom isyi zasiłkowej 
przed;stawienie i upomni się w nicm o przyznanie zasiłku 
i na najmłodsze dziecko. — St. Z a ją c , T u llfjfow jr i 
W Krakowie wychodzi miesięcznik ,, (1 a z la  Krawiecka", uL 
Mikołajska. — Si. N o w a k , Bąhrówka S z c z e p .:  Szkody, 
które pan poniósł, należało zgłosić do starostwa na spe- 
cyalnych drukach, Naiieży tości za szkody wojenne jeszcze 
nie są wypłacane. — J .  T a r s a ,  Łir&na: Niech się pan 
zgłosi 4o armii polikiej. -  S ł .  §u>L*# Kraków: Wobec 
tego, że jesteśm y już obywatelami państwa polskiego, nie 
może by o asenterunku do woj s aa sustryackiego. —

Za ogłoszenia
Redakcya nie odpowiada.
||yre!tcya ogrośs Botflalezaego Uitlwemyieta 

Jagielleśakleg* poszukuje pomocników ojjroil- 
n iesy c i*  z plącą 10 K (jzlennie i w o ln e m  mieszka- 
niem. Kandydaci zftlas/ać słę winni w Dyrekcji, 
ni. L u h lc z  48 ©J 10—12 przed południem.

Poszukuj® Jednego chłopca do praktyki 
rzeźbiarskiej, leoz musi być z powołaniem do zawodu 
i zdolnym w wykonywaniu. Zgłoszenia pod J. Potocki, 
rzeźbiarz, B ie c z *

S łu c h a c z  p r a w  c. k. jednoroczny ochotnik urlopo­
wany, przyjmie zaraz na wsi za wikt lekcje z niższych  
kris gimnazjalnych !ub przygotowania do gimnazrufii* 
Zgłoszenia pod *Śumleniy* do Administracji >Pia3ta*.

U szpitali Rodnym <9 Koinis
odbędzie się dnia 30 października b. r. o godz. 8-mej rano

U o y t a o r a  n a  i ! 2  ź r e b i ą t .
Uprawnieni rolnicy przynieść inają legitym ację ze staro­
stwa. Za wykupione na licytacji a później ewentualnie pa­
dł* konie nie przyznaje się zwrotu.

Slicya ttżjtkjwć* Koni*

Ogłoszenia.
Zwyczajne Walne Z^rom&dzenia Spółki kowalskiej 

w Sułkowicach, Stowarzyszę uU zarejestrowanego z ogr. 
poreką, odb«dzia itq w daia 3 listop&ja 1918 rok i 
o godzinie 1 -szej po południa w Sułkowicach z nastę­
pującym porządkiem dziennym;

1) Odczytania protokołu a ostatniego Walnego 
Zgromadzenia;

9) Sprawozdanie D yrekcji z czynności za rok
1917/18;

3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem 
na udzielenia abaolutory um Dyrekcyi i Radzia Nad* 
zorczej;

4* Wnioski aa rozdział czystego zyski; 
h\ Zmiana § (1 statut i;  
81 Wybór Hsdy Nadsorciej i Dyrekcji na nowy 

okres 3-letni.
Za Radą Nadzorczą;

Sekrj||ąjr*: Prew*#:
Antoni (h ttkow h, Ksiąśf Kazimier* Lubomirtfy,
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O S ł o s z e n f e .

Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie u r a d z a  7-inio tygodniowy

J ł » J L O £ . J  WJJ iUCŁ' J. jU U i.'p ,uan ,.w w  u j j i . v u  u . v . r »  u  -v« J
sinego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie, : ulica

Mickiewicza Ł. 26, l i  piętro. 3 - 3

K upuim y u sw o ich !
»\> p. farby do materyj. najlepszej jakości, różnego koloru 
K 5*—„ 10 p. farbki do bielizny K 4*—. 4 p. pasty do obu­
wia K 8*—. 3 szczotki do szorow ania K 12'—- 1 motel: nici 
z przędzy K 3 50, 10 sztuk K 3 2 '- .  1 szydło wszystko szy­
jące sLui?iax« lub »Pfasti« (stębnuje jak maszyna) z nićmi 
i igłami}zapasowemu K 4*80, 5 szr.uk iC -2150. 1 paczka kol- 
ko w drewnianych do obuwia K 4 80. iŁunnonijfci osjjne ad 
& 3' — do &•—■ Hctry składane do mierzeniu op K l  . 
Woda kolońska, perfumy, mydła toaletowe poleca i wysyła 
za nadesłaniem kwoty lub za zaliczką, za doliczeniem ko-< 
m ó w  J. Berbeka, Podgórze, Kopernika U. (Biuro: Fraków, 

Mafyącki G). PP. kupcom na żądanie pakiety próbne
za zaliczką. 4 -  0

u w a r z y ,  s S c t e z y
r _ trzeba 4b, odbudowy fabryki. Dalej potrzeba s t r ó ż a  r o c -
B c p ,  r c & o t a t k ó w  ^ g i p & ś l i i c h ? f o r a a l i  i ro fe o to l-  
k ó \v  reSiffilc^eIs. Każdy stały robotnik otrzyma, na życze­
nie ńawatek poła do swojego użytku. Adres dla zgłoszeń:
F&feyy ks  tósefeóweir, lewailśw koto Śtffjss.

8 -0

Hfłj&drettfeŁa, nafisruina

juk* ixodek p n e d w  cfcwobcm iiiffkeyjnj*
jw t

znakomita w Dśjciu s ćcmie»zką suko o w#* 
eowogo, wina. koni s t a  i t. p‘.

W is ą ó s le d c  B eŁ yO s.

Główny ekłstł: W sC i& K  H ftiaZ Jirell t
Krabów, pito Matejki i .

»
*&> fSM

Ca ik C?

r. j,
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3-? j»v :«<*> * '54 U ĆĆ*5»

a c j
9.. 2̂4U *•

r R o? i«

Poszukuje wicKszcj ilości fornali na crdyim ryę z dorosłe®! 
dziećmi, fornali kawalerów na wikt, oraz dziewcząt do krów 
na dobrych warunkach. Zgłoszenia wprost do tegoż biura

4 5  m o r g ó w ,
w tem 5 morgów lasu, rdszła roli pierw ask] klasy, bez bu­
dy nk ów, przy gamy nTgof-Cińcu Stanisław ów--fea*icz. 5 km.

sprzedaż. Zgłoszenia pod W. Ł. ao kaię- 
Jasielskiego w Stanisławowie. 3—3

od Italie?, a. na 
gtómi Ilomi-na Jasielskiego

i t e l r a  Z»lvz£k Kredytowy
M . El. Kraszewskiego L11, II 9.

— MMMM sprzedaje f | | | f § - — %
■astery© weMane ciemne, frfcwelsia&e, teigf,

e ln iłk i leisie ©ras zimewe. 2 Si

wP t e c a ą t M M
kauczukowe i metalowe, datowniki, numeratory, farby i po­
duszki do pieczęci, szyldy na drzwi, młotki leśne, prasy do 
kopiowania, zalet id listowe, etykiety flaszkowe i w szelkiefone  
przedmioty w zakres rytownietwa wchodzące dostarcza tanio:

K .  S t e t ;  l a z r » r ę i f a
sa#t«*pgtw© faterykl p ieczęc i k&^estslcowyeh

w  ^ tc p e łM f r a c b .

ślusarzy, kowali, stolarzy, kołodziei i tokarzy# 
poszukuje. za dobrem wynagrodzeniem przy 

zapewnionej aprowizacji 2-121

Fabryka masip roHczfch, Oświęcim.

i  tt m m M o & i Ł & T f i k  1 t :
Żądajcie prospektu 71 a znakomity, b a jeczce  tard, wypró­
bowany aparat do prania bielizny zspomocą ciśnienia powietrz*"

' j j lO R Ó B Z Ł A N tf
eŁZCzędzający myrUo \ węgłe. Cena od K 30 do 40 hcz opckoAYauia^

Póki zapas starczy, poleca 
IfejoryU !•  8ertkdm er, Erakćw, ul. iw , Tomsissm &

P i e c z ę c i e  k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e
dla zwierzchności gminnych i Kółek roln. wykonuje szybko

Zakład rytowniczy Jan Widiiński
Kraków, Pynek, llnfa A~ ~B, L. 46, \ p. (obok hotelu Drczclerskiego).

Posady sekretarza
w kilku gminach zachodniej Galicyi przyjmie em erytowany 
podurzednik aądowy w sile wieku, zna się praktycznie na 
sprawach gminnych, sądowych i  podatkowych, może pro­
wadzić kasę Re)feisena i Kółko rolnicze. Warunki skromne. 
Pośrednictwo wynagrodzi chętnie, a posadę może objąć 
w kw:etr*iu 1919 r. Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać dla  
Kazimierza Radwana eto Adm inistracji ♦ P iasta».



**IA3T stfr 43 % %( październiira IM&. m
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M2zostać kalską na cale ivcia
Jeieli komu zrobiła się gula czyli wy pęk w pach wiń i* 
ezyli &htbi€&te Sab nu pajibrztisru, s może j J i  o;radia 
ma w dół, i jeiali go boli łeb a la boli i a!* dokaeza — 
te jednak musi naraz oprowadzić sobie bas la t  — 
te się eziewiok izratwjo i będzie mógł Urzpieezaio 
iy ć  \ pracować zdrowo, zaraz i na stare lam, Zama­
wiając ba ndai, należy prrysłtó miarę nitką lab w cen- 
timetraeh przez biodra ezyli kłęby w około ciai*. 
Opisać z której strony, czy opadło już w dół, wiek 
i zajęcie i za jaką cenę. Cena fcasdaiu j*st kor. 

i 24, z angirloLiemi zaś spręiyaarai kor. 30 i 40, lec* 
Wyż©:]. Bandarze na obie a trony czyli dwustronne kosztują 

Rfcwsze eenę podwójną jednostronnych. Wysyła ń ą  xa za­
liczką. Pocztą i dobrze opakowane.

f a b r y k a  b a n d a i y  a a  p rz s jH ik ł ia y  o ży li  I r w A  
d la  m ą t o z y z n  k o b ie t  i  d z iec i.

ML Polaczek w Samborze 18.
1 3 2 -0

Fabryka pleców kaflowych
„ F L O R A * *

w Tarnowie, & fówtitfnsslH L 33. Tel. 111.
posiada na składzie znaczny zapas pieców i kuchen 
kaflowych, jak o leż armatury do t jeb ie. Wykonuje 
w ie lk ie  roboty w zakres icaflarstwa wchodzące. 
Ustalona reputaeya fabryki; wyszkolony parsonal, 

gwarantują szybką i rzetelhą e fo & h jtg Ą '

O liczne zamówienia uprasza
2—0 ZARZĄD.

(,,W “ ) wt £w«wi«
p r uL» Slkkie» k n a k otrzymało ze strony prc" 
ducentów rolnych, oferujących kapustę, buraki, mareliew 
i t. d. na cenie maksymalnej.

Konsuiny, zarządy miast, szpitali, kuchni obywatel­
skich i t. p. zechcą tedy b-ezzwłócznie zgłaszać swoje zajo 
trzebowauia, aby Krajowe biuro obrotu jarzynami* i owo­
cami mogło jak najrychlej wskazać im źródła zakupu i wy- 
Uawić potrzebny do wyry Lki edrtyfikat przewozowy.

Telegraficzny adres biura opiewa: „B o j«  Ł w fw .

Krajowe biuro obroty jarzynami i owocami („B *p )  
we Lwowie, ul. Mickiewicza 26. 1-2

liM  sadowniczy „P IA S T" w Wieliczce
ma na sprzedaż jesionią b. r.

wielka ilość szczepów owocowych
w doborowych odmianach l - s

A aroR ek  de kfmL kawaler, p^trzełioy s a m  na 
*  wie#. Płaca dzieaza 5 U I wikh 0&92&F d w o r ­
ak! Zakrzew, poczta Stryszów,

Waiuc f . T.
Z powodu trudności przetworowych oraz braku wagom)w,

Dffl&iyższy czas z r " * ’
? 7Ml wy jesienne z  braku h>nvch ruwcz ów, h ?  takowe 

na i aata otrzymać, KAJanFŁ » 0 L :E P R A S O W E  wjU 
sokuj rac'mtowe? 6HP9 nawozowy, bardzo ' skuieczny na­
wóz, nadający się pod wszystkie ńprawr i do kard ej gleby, 
Dostarcza tylko całowagonowe pomyłki każdego gatimkh

F I R K A 20-31

J A N  B O D U C H
Hartowna sprzedaż oraz skład nasion i na­
wozów sztucznych t y w ie e , R y n e k  22 ,

obok kości oła farnego.

Gospodarz
tygodnik, poświęcony podniesieniu i odbudowie gospodarstw 
wiejskich.

Gospodarz polski, wolny od wszelkiej polityki i ps 
atroaaych oaob, i>a celu po durnienie eko»omiczi.e wte 
śi^Lstwa,inteasiywite- gospodarsiwo r&taicz* i odbudowę, wm 

Osobny ddał będzie poświecony hygienie JucUnrąj 
Równlsi Redakcja będzie udzielać różny cli porad, od no 
ssących się do życia cc dziennego wiejskiego.

Każdego i  i Iż  miesiąca będzie wychodzić dola  tek p. t 
^Gospodyni Fotek a«, palwięfcosiy gospodarstwa kobiecemu 

Frcnumarata miesięczna bez dodatku K 1*—.
w

,, „ z dodatkiem „ 1*50.
Admlnistr&ey* przyjmuje nrtarsy firm krajowych, mająeyeh 

wspólność x gospodarstwom wlośm aaki w.
Adres Redakcji i Adm inistracji: ^rmerayM, Kulećralsta %%

26 —0

N a w o zy  s ztu c zn e
• ak sole pot&aowe, kainit, gips nawozowy^ tani i skuteczny 
środek do nawożenia, nadający się do każdej gteby, wapno

palone, mielone.

M ateryaly  teiidnwlssae;
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, dachówka 
aebestewa > As bit* i t, p. V  Wszystko tylko w ładunkach 

MłoWagonowych, szybką dostawy póleca firma:

J a n  B o d a c h 4 3 -0
hurtowa* sprzeda* nasion i nawozów sztucznych, artyku­

łów budowlanych, narzędzi rolniczych
żjrw le e  G a licy® , R y n e k  g łó w n y  N r  2 2

Obok dzwonicy. Dawniej składnica Kcika roi ni er. ego.

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

99WISŁA44



Tawarefslwa roMc&eaa ® Krakewie
poleca wszystkim rohiikom kss tępiejące dziełka:

1 -2 6
Feliks Sandcz: Wychów cieliczek . . . . . . . . . . .
Stefan Boguszewski: Karmy m:śe;\ve dla by u hi . . .
Dr KK Pankowski: Budowa krów m ocznych i oznaki

mleczności  ..................................
i. 0. fuchs: Pielęgnowanie macior prośnych i wy cli ów

^̂3TOfeiiR,C • • • • • « * » > «  » • » • * » • ! » •
Stefan Boguszewski* Karmy rtełor.e dla bydła rogatego

.. ,f . : Rasy bydłu y< p r u t e g o ...................
Feliks- Scndoz: Żywienie, krów mio-ccnych  ...............
Ufid Tren: () nawozach i nawoN-uhi .  ..................
Dr Mf Pankowski: O wyborze, żywieniu i pielęgnowa­

niu b u h a jó w ................................ ..... ...............................................................

tcztf Dcnkaiser: Narzędzia i maszyny do uprawy roli >, 3*r -

i: Kraków, plag Szcisnadsli! 8»

c
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lilii i| Sira liisi Mi
z przyległośdąmi w powiecie kołomyjskim, w ob­
szarze %koio 6500 morgów, w czern 1200 morgów 
lasu, 200 łąk. czarno ziem pierwszorzędny. Utwo- 
rzonyeh będzie kilka folwarezków od 100 do 600
jnorgów, pożarem kiJkadziesifó mniejszych i średnich 
gospoda rst.\v-j O <-n a o kolo :!v;u0 koron za mórg.
Kościół i szk.cRi pulska w miejscu, Brzóz środek

D-

pól gościniec*, rządowy. — Pisemne zgłoszenia prze­
syłać pod adresem: Jan (Jwyk.iel, Kie głowice, po­
czta Jasło, z wymienianiem ilości zamierzonego 
kupna morgów. W dniach 17, 18 i 19 następnie 22, 
23 I 24 października można majątek ten oglądać. 
Dojazd do sta oy|' kolej owej w Turce pod Kołomyją. 
Zadatek w wysokości najmniej 200 koron na mórg 

nałoży złożyć na miejscu. 2--!2

Tamże- zamawiać można „7^y«(]bU « r o l d c r y ^  pismo 
fachowe dia rolników. — — Prenumerata roczna 20 koron. B rac ia  W łościanie?

W każdej wsi, gdzie macie
« < 4 4 * A + e* * 4  (W A S Z Ą  K a s ę  R a i fe is e n a ,

W A S Z E  Kółko ro ln ic z oPopferalcfe polski h&n«fel! 
Nie kupujcie u ©bc^ckl

W każdem gospodarstwie rclnem i domewem 
niezbędnem jest i nader pożytecznein szydło 
,L u m x u, kióiem zeszywasię skórę, pasy i obu 
wie, płachty wozowe, worki i i, p. Przeszłe 
milion tyci; szydeł jest jeż w użyciu. Do ka­
żdej sztuki dołącza się polski sposób użycia. 
Cena za 1 sztukę z 4 róinetri igłami i zwojem 
nici koron 6’— z przesyłką z góry pł&tjią. 
5 sztuk kor. 22-6C, za zaliczką 60 bak drożej 
Cdsprzedawcem rabat.

F a b r .  D o m  H a n d l o w y

p o w in n i ś c ie  m ie ć  
W ASZĄ Asekuracyę, a tą jest P8—I

n W ISŁ A "
Ludów e T  owa rzy stwo wzajem ny ch u bezpiecze A

we Lwowie
przez czas wojny

W Nowym Sączu.

t.
ii

H Miejacoweieisfcłt, gćzłe dotychczas jest mato czlonkćw  
u « . . « . V n  ^ ... WISŁY “ a Btoroa ajen cji, niechaj inwalida wojskowy.
Auł uf Kniwlirkff * fi I “ *» piśmienny włościanin zgłosi się do Byrekcyi „WISŁY*4, 

* ® i e  otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek!
Prawdziwe tylko z wybitą naszą firmą na rączce- 

. Wystrzegajcie się naśł&ćownictw!
Każdy kupujący nasze szydło, otrzyma d a n s i o

cennik naszej firmy. S7—0

- d l a -

budujących 
i rolników.

Posiadani na składzie kilka wagonóet łnpku do pokry­
cia (Jachów, jako też wapno wagonami, cement, papę da­
chową, dachówki szklanne, posadzki kamionkowe, ce­
mentowe, rury studzienne i kanałowe, sztuczne nawozy, 
tak wagonami jakoteż częściowo, można zaraz nabywać

po cenach targowych poleca lo -iO

a r e h .  i  M m te. b u d o w n i c z y

w  T a p n o w i e ,  ! C o l © j o * s a r ® b BZ,««#!*

Mttfse leki pi. letkim!
Ka r « is m « lj l ir i : Balsam esęstochow&ki (4 K, 6 K, 8 R).

Antirauma kapsułki (5 K).
Km ś w ie r z b :  maló silna (4 K )  mydło <4 K). 
A n tie p ile p tle n m  pigułki n* chorobę św. Walentego (7 KJ. 
Km w a la :  m t l i  i pirn (S K),
N © rv o eer i* : kapsułki na choroby sercowe i beieermotfc 

<« K).
U r& trct: kapsułki na upł&wy kobiece i tryper (6 I

1 10 K).
N a I w a n  i  r ą c e  z krem piękności (& E, i fc K).
K m  p o r o s t  w ł m s ć w z  pomada (4 K  i 6 K).
N a wsasclfci© r a a y  I SM&lakf: „n?a§ó domowa1* pudełko

razem z g*aą (1 Kj.
WSh© s l m l e w m z  na chore aolądki, apetyt, wzmocnienie 

organizmu i błędnicę (8 K, 10 K» 15 K).
Km k as& el: ayrop ziołowy (5 K, 10 K 15 K).
N a akla^sŁlas balsam ayela na ^ołądek, B korony m&44 

sa nagmotkijl K  prosaek I m sic przeciw poceniu się nóg
2 K, s K, wazeikfe recepty w ^w yla p o c z tą , z a  *alt- 
e s k ą r  (opłata pocztowa osobno!) 45—o

Jul. ŁopfltHB, s ite  w IM . itica I
J*

* ?!

Wita

Gzcionk&gni drukarni w Kn^umtĄ ^ Is s  jagieiilońskA L 10, pc-J aarsądan Iż Ł  G&rakfc^®, .,j
WfsS^srcj*: Lsdowe Tewarssutire Wfóawsdem Bd®owied»iaSax rsdsktnrj Jóeei


